Ą Numer 41 Cena 20 zl 


Rok Ii 7-13 grudnia 1947 r. 


RADIOWY _ FESTI- 
WAL MUZYKI SŁO- 
WIAŃSKIEJ NALE- 
ZY UZNAĆ ZA IM- 
PREZĘ BEZWZGLĘ- 
DNIE UDANĄ, O 
DUŻYM  REZONAN- 
SIE _ WEWNĄTRZ 
KRAJU_I PO ZA 
JEGO GRANICAMI 
W DZIELE ZBLIŻE- 
NIA NARODÓW 
SŁOWIAŃSKICH 
RADIO _ POWINNO 
WYWIERAĆ DUZY I 
DONIOSŁY WPŁYW. 
Z OKAZJI FESTI- 
WALU ODBYŁ SIĘ 
KONCERT W _PRE- 
ZYDIUM RADY MI- 
NISTRÓW.NA KTO. 
RYM OBECNY BYŁ 
PREMIER  CYRAN- 
KIEWICZ. 


GWIAZDKA ŻA PASEM! TOTEŻ FABRYKA 
OZDÓB CHOINKOWYCH W WARSZAWIE PRA- 
CUJE CAŁĄ PARĄ. TE BARWNE BOMBKI. 
KTÓRE TAK NIEWIELE MAJĄ WSPOLNEGO Z 
PRAWDZIWYMI BOMBAMI. USZCZĘŚLIWIĄ Z 
PEWNOŚCIĄ WIELE DZIECI, KTÓRE Z NIE- 
CIERPLIWOŚCIĄ OCZEKUJĄ CHOINKI. BOMBKI, £ 
ŚWIADOME SWEJ SPOŁECZNEJ ROLI, SCHNĄ : . 
SOBIE TYMCZASEM NA DREWNIANYCH RAMACH | 


Inwalidzi znowu powrócą do normal- 
nego życia. Szwedzki Czerwony Krzyż 
nadesłał Polsce pewną ilość protez, 
które za pośrednictwem Ośrodków 
Zdrowia rozdziela się między najbar- 
„NIE KANTOWAT!' .DO NOT dziej potrzebujących. Oto w Ośrodku 
TUBN OVER!" — GŁÓSZĄ NA- przy ul. Belgijskiej w Warszawie je- 
PISY NA SKRZYNIACH, W JA- den z inwalidów nakłada but na swą 
KIE OPAKOWANE SĄ MASZYNY protezę. 

FABRYCZNE. MASZYNY _ TE 

PRZEKAZANE NAM ZOSTAŁY 
W _ RAMACH ODSZKODOWAŃ 
WOJENNYCH OD _ NIEMIEC 
PRZEZ RADZIECKĄ CENTRALĘ 

ODSZODOWAŃ 


SES 


> DZA 


DŁ - a NL . 
Delegacją Żydów polskich z Reigli zlozyła dolnoślą iechnieznym w Warszawie arta 
ształy, produkowane prz zczykowie-Zdra sklemu Zjednoczeniu Węglowemu dar w postaci m _ ostatnio halę najwyższych napięć. O 
Ju | Szklarskiej Porębie. Z czni odblarty, zwła- młotów pneumatycznych. Dyrektor Zjednoczenia, inż. tym_ najnowszym triumfie _ polskie, 
szeza Amerykanie, nie ukrywają słów podziwu dla Warowny wręcza jeden z olrzymanych miotów górni- _ naukowca mówił w przemówieniu 
wyzokiego poziomu produkcji jednega z najmłodszyć kowi Murkowi Inauguracyjnym 3. E. Rektor Poli 
działów naszego przemysłu iechniki Warszawnkiej. prof. War 


W sórach | na Podgórzu w wielu miejscach spadł 
Już duży, puszysty śnieg 
w wielu zakładach pracy, gdzie robotnicy pracują 
na wolnym powietrzu ustawiono piecyki, które 
wydzielają dobroczynne cieplo 
Narciarze z nową ochotą czyszczą i smarują swoje 
deski. w nadziei, że już niedlugo będzie z nich 
móżna żrobić użytek 


Cała Anglia pozostaje pod wrażeniem 
ślubu księżniczki Elżbiety z por. Fi- 
lipem Mountbatten. Każdy niema 
krok zakochanej pary jest żywo roz- 
trząsany przez nieco, niedyskretną 
opinię angielską. Oto księżniczka ze 
swym. porucznikiem, jeszcze jako na- 
rzeczeni, przybywają do hotelu „Ca- 
ledonia" na obiad do księżnej Buc- 
cleugh. Naszym czytelniczkom Jomu- 
nikujemy, że suknia księżniczki jest 
różowa, ale nie taka, jak życie tu- 
bylców w koloniach angielskich... 


Szwedzki Jeról Gustaw V dawno przeży! 
stkich swych koronowanych Tó- 
wiekników, nadal uprawia namiętnie 
iennli 1 polowanie, a w wolnych 
chwilach chętnie gawędzi ze swymi 
najmłodszym! poddanymi. 


w Slngapore, najczulszym punk= 
de brytyjskim na Dalekim: Wscho- 
dzie, życie powróciło do_ stanu 
przedwojennego, © Stare Malajki 
w malowniczych, acz nie zawsze 
cnłych kapełuszach, odważają na 
prymitywnej CE szparagi | ce- 
$>. JET 


wielkich bohaterów 
„Reslstence", podziemnego ru- 
chu oporu nie przemiia. Niedawno 
arobasador brytyjski w Paryżu, Dutl 
Cooper, udekorował wysokim odzna- 
czeniem brytyjskim syna zamordowa- 
nego przez Niemców przywódcy itan- 


Siawa feancu- 


skiej 


cusklego podziemia, Andró_ Boyer. 

Boyer jeden z pierwszych zorganizo- 

wał wiosną 1%1 r. sieć zabolażu 
4 dvwerntl 


Francuskie Zgrana- 


dzenie Narodowe 
wypowiedziało się 
przeciw _ tworzeniu 


rządu przez Bluma, 
występującego prze- 
clwko Interesom kla- 
sy robotniczej i na- 
odu Francji. 


W Grecji jest wprawdzie jeszcze 
cieplo, ale nie brak tam innych 
kłopotów. Nieszczęśliwa Grecja 
cierpi nieoplsany głód. Ameryka- 
nie, którzy przysyłają do slońecz- 
nej Heliady setki tysięcy ton bro- 
mi I amunicji, aby podtrzymać 
wojnę domową + własne wpływy, 
zdecydowali się nadesłać do Pi- 
reusu statek mąki, którą wyłado- 
wano przy akompaniamencie hur- 
rapatriotycznych przemówień 
władz 1 duchowieństwa. Naród 
grecki wolałby jednak nie dosta- 
wać rza oceanu niczego: ani mą- 
ki, ani karabinów maszynowych 


Zajęcia na Uniwersytecie Moskiewskim idą pełną parą. W roku bieżącym 
obserwuje się specialnie ziiny napływ słuchaczy na wydziął Hialogiczny, 
którego dziekanem jest wybliny akademik, prof. Dzierżawin. Znany uczony 
jest zdania, że należy utrzymywać jak najbliższe kontakty ze słuchaczami. 
Widzimy go w przyjacielskiej pogawędce ze studentkami I-go roku, 


Polani Elizejskieral w Paryżu przemaszerował oryginalny pochód: lekarze 

francuscy manitestowali przeciw niedostatecznemu przydziałowi pojazdów. 

Na 7.2 lekarzy departamentu Sekwany w przeciągu dwóch t pół lat, otrzy- 

mło grzydzlałowe samochody zaledwie 63. Demonatrenci, jak widać po ich 
da , są jednak dobrej myśli. 


OKULARY I KROGULCZY NOS 


W pomysłowych transparentach, które z rzadką 
regularnością pojawiają się na ulicach „Wiecz- 
nego miasta”, lud rzymski uwiecznia najchęt- 
niej postać szpakowatego pans w okularach 
o krogulczym nosie. Jest to nikt inny, jak pre- 
mier de Gasperi. De Gasperi przybrał tym ra- 
zem postać pajaca, którego pociąga za sznu- 
rek dżentelmen z Wali Street. 
Na Via del'Tmpero w Rzymie 25.000 bezrobot- 
nych demonstrowało gwałtownie przeciw droży- 
źnie, brakowi środków żywnościowych | de Ga- 
speriemu, 
Tymczasem de Gasperl próbuje ratować swą 
popularność przez zarządzenia policyjne i re- 
kwizycje środków żywności wśród ubogiej lud- 


ME 


ności. Na zdjęciu dwaj milicjanci, ucieszeni 


wykryciem niewielkiego 


zapasu kukurydzy. 
który ktoś przezorni: 


kryt pod Tóżkiem 


Proszę się nie bać: Nic strasznego 
nie stanie się za chwilę! Słoń podnie- 
zaraz swą drobną stopę 1 po- 
stawi ją ostrożnie obok leżącego na 
ziemi cziowleka. Słoń jest bowiem 
mir cyczu nertram Mills w Asmmż 
u ów człowiek — jego trenerem. 


NIECO £ HISTORII PIERNIKA 
uiny barok — to narodziny 
Smaku 1 kszialtu piernlica. 
Odtąd sława jego ciągnąć 
się będzie popczez dwory 
kerdlewskle, pałace, klnszta- 
ry, Jarmarki środkowej Eu- 
łupy. Staje się tak koszlow- 
nym jak i najmilszym upo- 
-mińkiem od drogich osób, Lecz pler- 
-nlk zmienia swój Maztslt 1 ściśle sta- 
suje.się do danej epoki. Wiek 14 ja- 
ka spokojniejszy, wykwintny, o zwle- 
wnych strojach, slelankawych posia- 
ciach, tworzy iormy plernika inne 
Wlek ls to upadek Diedermajeru z 
nowościami: lokomotywa, zwierzęta 
Druga połowa 14 w. przynesi saly- 
ryczne  xarykatury  humorystycznie 
przedstawiające obywatelstwo toruń- 
skie, 


CECH PIERNIKARSKI 


Wyuczonych  plernikarzy bywalo 
mało, Nauka trwała 2 lata — w prze- 


ciwstawieniu 60 plekarzy 1//, roku. 
Naukę kbńczona zwykle w oheych 
miastach jak Norymberdze i Gdań- 


Sprzedaż pierników dazwolona 
była tylko na lawach Starego 1 No- 
wego Rynku Torunia. Każdy sprze- 
dawca posiadać muslał swój odrębre 
znak towarowy! Dyplomawany pier- 
rukarz wyjeżdżał iakte do innych 
mlast ze śwolm towarem 1 tak da 
Poznania, Inowroclawia, Bydgoszczy. 
Gdańska, Kwidzynia, Królewes, Kloj 
pedy 1 Tylży. W Warszawie odby- 
wala się sprzedaż w hudach na Ma 
sywilu. Z objazdu piernikarzy to- 
„ruńskich pa różnych miastach powoli 
zaczęła wytwarzać się konkurencja 
awlaszcza między Królewcem a "To" 
= w Imi specjalna komisja 
zostału powołana do rozstrzygnięcia 
lukości piernika. Orzekła ją raz na 
zawsze na korzyść piernika loruń 
.—_ 


sku. 


FORMY PIERNIKÓW 
Ueżnani są autorzy Iorm  pierni- 
kuw. Przypuszczać należy, że były 
dzłelem rąk snycerzy toruńskich, Nie- 
króre rzeźbione postacie mają przy 
awolch charskterystycznych cechacli 
wdzięk i harmonię, proporeję kszial- 
tów i zdradzają niewątpliwie rękę 
artysty, Inne zaś wskazują dobitnie na 


4 


ł 


w. glosi» 
toz kilka a nawet kilkanaście lat, 
/delum radania mu potrzebnego sma- 


4 
1 


+ 
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"PIERNIK ZA 300 talarów 
„DLA carowej KATARZYNY 


PIERNIKARZE TORUŃSCY ODSŁANIAJĄ 


prymityw łudowy. Między nimi z 
Jatly sl; na pewno także formy rzeź- 
filone pizez uzdolnionych piernikarzy. 


W POSAGU CETNARY 
CIASTA PIERNIROWEGO 
Formy pierników przechodziły dro- 

ga spusiku lub małżeństw zawiera- 
n;ch z córkami mistrzów piernikar- 
skich. Byl zwyczaj, że córka pieml- 
każ: otrzymywała w posagu cetne- 

plernikowego odkladanego 


* 


PRZYSŁOWIE O PIERNIKACH 
Spośród wielu krążących po krajn 
jrzysłóv o piernikach podajemy dwa: 
| „Gdańska gorzałka, toruński pler- 

krakowska panna, warszawski 
kmlk, najlepsze rzeczy w Pojsce" 


Starym zwyczajem podawana pier- 
nik jako przygryskę po wódce. Uwa- 
xuno go także za cenne lekarstwo | 
sprzedawano w aptekach 


SŁODKI POŚREDNIK MIĘDZY 
POLSKĄ A ZAGRANICĄ 

W 1696 r, likwidacyjna komisja 
szwedzka dla dlugów miasta Torunia 
2 powodu niewypłacalności tegoż 
miasta, otrzymuje spore łapówki w 
postaci clarta piernikowego a prezes 
tejże komisji hr. Gylenberg otrzy- 
muje 177 1 wina reńskiego orez naj- 
piękniejsze pierniki. 

w drugiej połowie 18 w. Toruh wy- 
syła cerowej Katarzynie wspaniały 
prezent, plernik długości 4 Jokci 2 
Ktubości '|, lokcin. Koszt jego wy- 
nosi! 306 talarów, 


LEGENDA O KATARZYNKACH 


w cjężzich dniach miedostatku m 
sta Torunia zakonnica Katurzyna 2a-- 
<zęla wypiekać pierniki już o ieraź- 
niejszej tormie — dla utrzymania by- 
tu klasztoru. Dzień 25 Mstopada, dzień 
Kalarzyny był świętym cecho- 
wym piernikarzy. Na placu św. Ka- 
larzyny przy bramie miejskiej od- 
bywał się wielki jarmark, na kió- 
rym sprzedawano pierniki z wizęcin- 
kiem św. Katarzyny. 


Śwr. 


SYMBOLICZNE KSZTAŁTY 
PIERNIKÓW 
Qryglnainą i tradycyjną postacią 
w piernikach był św. Jerzy. pogrom- 


A 
JAJEMNICĘ SWEGO SŁAWNEGO CECHU 


<a smoke — przypaminejący siowiań- 
skiego Kraka. Lecz cofnijmy się je- 
szcze dalej: mit walki księżyca uby- 
wającega z clemnością. zaćmienie 
słońca, walka Jehowy z chao: 
Lewiatanem, Zeusa z Tyfonem. Bel- 
lerofonta z Chimerą, Kadmosu ze 
smokiem, zoajduje wreszcie w wie- 
kach średnich żywą tradycję w flgu 
rze dzielnego rycerza zabljającego 
smoka. 


Dzleń św. Jerzego był zawsze hiicz 
mie obchodzony w Toruniu w dworze 
Arlusa — po przebudowie jeszcze dzić 
slojący pod tą samą nazwą — gdzie 
podawane gdańskie piwo, pieczenie, 
'woce a prym wodzii piernik. 


Spotykamy dalej fMzgury dziecka w 
powijakach,  wyabrażajace  małeito 


Gotowe pierniki czenają na przy 
" pranie. 


Jezuska. Dalej, ryba — prastary sym- 
bol chrześcijaństwa; pelikan Karmią- 
cy młode — czasy katakumb; kań — 
święte zwierzę w czasach prehisto- 
rycznych: u Słowian hyl atrybutem 
Światowida, Trzygłowa. Jednak, naj- 
popularniejsza forma to serce, To- 
ruńskie serce pokcyte roślinną arna- 


mentyką. Strea te przywołane byly 
przez fiisaków do rodzinnych wsi Ja- 


ko bodarek dla umiłowanej dziew- 
m. 

Było jeszcze wiele, wiele innych 
term jak gamę Pisma św., posta- 
cls matoryczna jak Kościuszko. Bo- 
nagorie — zwierzęta, rośliny, karety 
harokówe, rokokowe. 


A DZISIAJ... 


Polski przemysł  plernikareki 
zmechanizowanym kunsztem cukierni- 
usa TV uk przeniesiony = 
do fabryki. Do 1239 r. reprezento- 
wuny był przez niemiecką dawną fir- 
mę Gustaw Weesc, w której ta rodzi- 
nie przetrwał od 175 — 168 r. W 
19M r. zaczynają z Weesem poważnie 
konkurować polscy wytwórcy. 


Jest 


Produkcja pierników 
miesiąca na miesiąc. 
Zbiłżają się Święta gwiazdkowe. 


wzezsta z 


Oby nie zabrakła w żadnym domu 
plernika, ozdoby ka?dej choinki 


IZA WARSZAWSKA iToruńj 


zleslęć dni ż dziesięć nocy zużywa expres 
Dalekiego Wschodu na przebycie prze- 
strzeni, dzielącej krańce Źwłązku Radzie- 
ekiega. Podróżny, który wsiadł w Moa- 
skwie | wysiada we Władywostoku, widzi 
na liczniku zawrotną cyfrę, której nie 
można ujrzeć wigdzie indziej — $172 km — tyle 
bowiem wynosi odległość z Moskwy do Włady- 
wostoku. 


Jeszcze przed ćwieró wiekiem widniala na mapie 
Rosji wiele „białych plam". Cały przemysł ekupial 
się w centrum kraju. „Najważniejszą rzeczą jest 
uregulowanie problemu "rozmieszczenia przemyelu 
ZSRR na całym terytarlum": Doskonała rozbudowa 
zkonomiczna kraju nie może istnieć bez należytego 
rozmieszczenia przemysłu, który tot na czele go- 
spodarki kraju.. — oświadczył Stalin na KV zje- 
żdzie Partii Komunistycznej. 


W okresie pierwszej pięciołatki ruszył naród ro- 
syjski z cułym rozmachem na podbój swej ziemi. 
Ujarzmił rzeki, sprowadził je do nowych koryt, 
nadał im nowy bieg, otworzyl głębie ziemi, gdzie 
dotąd kryły wię niezmierzone bogactwa, na miejscu 
osguszonych hagien założył sady. Na piaskach pu- 
styni pojawiły się samaloty. 

W tymże okresle rozpoczęło się zdobywanie „hez- 

jadziejnych obszarów katorżniczej Syberit". FO roz- 
ległych drogach syberyjskich, deptanych tysiącami 
nóg skazańców „kolodników" carskich, ruszyły 
ekspedycje geologów i budowniczyce 


W róku 1926 stanęli geologowie na miejscu, gdzie 
dziś wznoszą się budowie Kuźnieckiego Komhbi- 
natu Metalurgicznego. W osiem Jat później wypro- 
duicował Kombinat Kuśniecki 1471 tysięcy 10n że- 
liwa, a więc dwa razy tyle, tle mogą wyproduko- 
wać wszystkie razem wzięte zakłady metalurgiczne 
kraju takiego, jak Włochy. 

(W roku 1524 pisano wiele w prasie o postępach 
rac nad budową Kuzniecstroju | Magnitostroju. 


W cztery lata później na ulicach Stulinska zjawił 
się pierwszy tramwaj. 


Dawna Rosja nie rozumiała, co znaczy miasto 
melalurgów, miasta chemików czy pracowników 
przemyslu paplerniczego. Mieszkańcy miast, wyro- 
słych w okolicach kopalń, u stóp szybów nafto- 
wych. w pobliżu fabryk, mają jeden wspólny cel. 
Wiadomo, że Bałchasz ta miasto rniedzi, Stalino- 
gorsk — chemil, Balachna — papieru 1 torfu, Ka- 
mieńsk — aluminium, Szczekino — węgla, Magni- 
togorsk — metałurgów, Igarka — to port ( ośrodek 
„ałota"- tajgl — drzewa. Moónczegorsk to miasto 
niklu. 

M okresie pięciolatek powstało w ZSRR panad 100 
nowych miast. Na mapach pojawiły się setki kółek. 
ornuczających miasta tam. gdzie poprzednio byl 
Jas, bagno, pustynia. 

Stare miasta rosyjskie wyrosły z wsi i omledli 
Rozwijały się setki łat i pawoli nahierzty znacze- 
nia. W dawniejszej Rasji trudno było znależć nowe 
miasta Nieznana byla mlasiom świeżość i krasa 
młodości. Gd początku były stare i zaniedbane 

Inaczej wygląda życiorys nowych miast radziec- 
Mich. Nie mają smutnych kart w histori, brii- 
dnych, rozkopanych rynków. ani ubogich chatek 
na krańcach. Rozrosły się z osad robotniczych, w 
dantastycznia szybkim tempie. s w pięć lat po 
swym powstaniu święchy uroczyście swą „pelno- 
Jetniość"" 


KARAGANDA — CENTRUM WĘGLA 


W roku 1856 zakupił Uszakow, kupiec z Petro- 
pawłowska „po wieczne czasy”, mały kawalek 
fruntu. Odkryto na nim złoża węgla. Po 15 latach 
poszukiwali spadkabiercy Uszakowa kupea na „zło- 
tą żyłę”, gdyż nikt nie interesował się ani węglem 
ani miedzią, których pokłady były oddalone o 
stedemset kilometrów od linil kolejowej 

Karagandę kupili Francuzi, potem Anglicy. Osta 
tni właściciel odszedł, nie czekając na kupca, pó- 
zostawiając jeden szyb, zdatny do użytku. 


Da Karagandy przybyli keologowie radzieccy | 
stwierdzi, że rnajduje się lam nie jedna żyła 
węglu, lecz całe zagłębie, miliardy ton wegla. 

W roku 1811 postanowiono zbudawać trzecią „mię- 
dzyzwiązkową hutę 

w pięć lat później było już w nowym mieście 
50.400 obywateli. Wielu z nich wlasnóręcznie blu 
wało swe miasto, swój dom | wodociąg, ciąj 
się do rzeki Nury, Odlegiej od miasta © 3 km 


IGARKA 


Miasto Ignrka zrodziła się podczas pierwszej pię- 
clolatki. Leży poza kręgiem polarnym, na 6% sze 
rokości północnej, oddalone o 180 km od linii 
kolejowej. 

W encyklopedii jest nolatka, że w roku 1328 była 
na tym miejscu asada O 44 mieszkańcach ..Jegor- 
kina zimowje”” 


Na pustym brzegu rzeki Jenisej, gdzie tempe- 
ratura spada zimą do 60* C poniżej zera, rozpoczęto 
budowę wielkiego portowega miasta I ośrodka prze- 
mysłu. Obrabia się | wysyla na cały świat cenne 
gatunki drzewa. 

Jenlsej fest pod Igarką spławny a przez otwarcie 
Północnej drogi marsklej uzyskane połączenie z 


MIASTA" 


KTÓRYCH NIE BYŁO NA MAPIE 


wszystkimi portami świata. Cztery fabryki obra- 
blają tu drzewo, ładowane następnie na statki, za- 
kotwiczone w porcie Igarki. 

Mlędzynarodowy klub marynarzy w Igarce zwie- 
dziło w ciągu 17 lat wielu ludzi, mówiących wszyst- 
kimi językami świata, U wejścia na miejski stadfon 
sportowy widnieją nieraz barwne plakaty, zapo- 
wiadające zapasy, zawody między załogą obcych 
statków | załogą Igarkl 


KOMSOMOLSK NAD RZEKĄ AMUR 


Mlasta to wyrosło w tajgach; z wioski Permskoje, 
gdzie dawniej nigdy nie zatrzymywały się siatki 
W r. 1832 przybyli tam komsomolcy, i w miejscach, 
nid tkniętych dotąd stopą ludzką przyatąpiii do 
budowy miasta. 


Pracowali przede wszystkim jako drwale. Ka 
czowall drzewa i wydobywali pnie. W kilka mie- 
sięcy na miejscu, gdzie nie było ani ulic ant bi 
dynków uruchomiono leśny komblnat Gdy po raz 
plerwszy nad tajgą rozległ się ryk syreny. zwie- 
rzyna rozpierzchła się w popłochu. wpadając nie- 
jednokrotnie da Imózkich osiedli 


Zimową porą komsomolcy rąbulł na rzece lód 1 
poprzez przeręble przesuwali potrzebne pod budo- 
wę drzewo. Na miejscu ziemłonek sianęły dre- 
wnfane baraki a ż czasem murowane domy. Dziś 
Kiegniie przez taigg trasa Kolejowa od Chobarówska 
m domamióć 

Ba pięciu latach była w nowym mieście już 42 
ulic 1 60.060 mieszkańców. Zbudowano stocznię Gkrę- 
tową i fabrykę rnetalurgiczną. Miasto Kamsamolsk 
zbudowalt młodzi. 


STALINSK — CENTRUM 
PRZEMYSŁU HUTNICZEGO 


Miasta Stalinsk powstało w ramach Kuznieckiego 
przemysłu metalurglcznega. 

Już w roku 1914 prónowały towarzystwa akcyjne. 
operujące obcym kapitałem, zarganizować iu prze- 
wmysł hutniczy. Jednak podejmowane próby spełzły 
na niczym a Włoski Besonowo | Araliczewa wiodły 
nadel swój pierwotny tryb życia. 

W roku 193 wysłał rząd radziecki na wyżynę 
Alatau komisję, której zadaniem było zbadać po- 
klady surowców | wybrać miejsce pod budowę fa- 
bryki W roku 1829 roslożyła się obozem w wiosce 
Besonowo pierwsza grupa budowniczych. Miasta 
znane wówczas pod nazwą Nawokuznieck. poczęło 
się rozrastać z nieprawdapodobną szybkością 


W roku 1422 wyprodukowano w zakładach Ku: 
nieckich pierwsze sztaby lanego żelaza. W tymże 
roku nadano osadzie Nowokuznieck na zyczenie 
mieszkańców nową nazwę Stalinsk. 

Po upływie dziesięciu lat liczyła miasto Stalinsk 
guż 150.000 mieszkańców. miało 42 szkoly i instytut 
metalurgiczny. 


BAŁCHASZ — MIASTO MIEDZI 


Balchasz to miasto miedzi. W obrębie jego acen- 
tralizowano jedna dziesiątą całej produkeji rud 
Rosji Radzicekiej 


W raku 184 przybyli na północne wybrzeże je- 
zlora Balchas na puszczy Bcd-Fak-Dala (Głodny 
rtep) pierwsi radzieccy geologowie W odległości 
1a km od jeziora odkryta w górach Konradzkich 
złoza miedzi. Pierwsze wiercenie dała okoła pół 
millopa ton czystej miedzi. 


Rząd zdecydował zbudować u slóp gór Konradz- 
kich hutę miedzi Malerlał pod budowę dastar 
czano z trudnością częściowa koleją. czężciowo przy 
pomocy_karawan wiefbłądów. Później, gdy na je- 
alerżę Bałchaa pojawiły się plerwsze ylutki. wy 
korzystywano da transportu drogę wodną. W roku 
1434 zbudowano kotej, lączącą Raichoa z Karagandą 

Równoczednie z huią rosło na brzegu jeziora nowe, 
=— 

Po upływie trzech lat, w roku 19%, żyło w mie 
ście Bałens» 11% ludzi u w r. 1946 llczba mteśzksń- 
ców była już trzykrotnie wyższa 


MAGNITOGORSK — 
MIASTO ŻELAZA 


Magnilogorsk jest rówieśnikiem Stallnska, plerwo- 
rodnym dzieckim plerwszej pięciolstki Wyrósł na 
niczamieszkanym stepie. wokoło budynków kombi- 
natu metalowego. Dzięki doskonaiemu połączeniu 
pokładów rudy żelaznej gór Magniliowych z we- 
flem zagłębie Kuznieckiego o wybitnych wlaściwo- 
ściach koksujących. mógi powstać kombinat Ma- 
gnitogorski 

Aby wyrobić sobie jakie takie wyobrażenie o po- 
iedze produkcyjnej, trzeba wiedzieć, że produkcja 
Magnitogarska przewyższa produkcję miasta Lenih- 
gradu. Kombinat zużywa © 8—10 razy więcej wody 
niż jej dostarczają leningradzkic wodociągi „Ma- 
gnilka” produkuje więcej lanego żelaza i stali niż 
wazystkie zakłady metalurgiczne razem w czasach 
Rocjl carskiej. 

Plerwsza grupa budowniczych zjawila się U gór 
Magnitowych w roarcu 182€ roku. W dwa lata póź- 
niej było w mieźcie Już 166.000 mieszkańców, 


REPORTAŻ PRZEZ OKNO SUTERYNY 
Jak powstają szkłane cuda 


Przed oknami sutereny wyjątkowo niezniszczo- 
nego warszawskiego grnachu stoi fhieco pochy. 
lona garstka zaciekawionych ludzi. Jakaś pani, 
dwóch starszych panów, student, kilku gimnazistów 
i grupka siedmio — ośmioletnich chłopców. Wlepill 
swe oczy w jeden punkt i patrzą.. Nagle zatrzy- 
muje się znów ktoś z koszykiem w ręku, po chwili 
Elegancka panl przyłącza się do tej wciąż wzrnata- 
jącej ciżby ciekawskich. Patrzą 1 milczą... 


— Plękne, ele lle one będą kosztowały w tym 
roku?! — pytają nami siebie, gdy nareszcie decy- 
dują stę stąd odejść. 


— pużo robią prędko, a więc przyjemność bę- 
dzie tani: 


„A za oknami przy długich stołach skupione twa- 
rze młodych dziewcząt. Nie obchodzi ich co _xię 
dzieje tam na górze, — na ullcy, która co chwilę 
mobilizuje nowych „gapiów*, aby je — młode 
dziewczęt» fabryczne — podziwiać. 


Codzlennie rano przychodzą one tutaj 4 siadają 
na iej długiej, nieheblowanej ławie, Z początku 
opawiacają sobie wczorajsze przygody i przeżycia 
sny. troski 1 żale. Potem, gdy majster spojrzy na 
nie wnikliwym wzroklem, nie włączając żadnych 
kontaktów — maszyna rusza. — Na pozór dziwna 
io maszyna — bez śrubek, gwintów i zakrętek. 
Pmami wię paadokwnewm tamiiwk Oak + 


Już niedługo, gdy źwiecldełka zawisną na choincc. 

rozjaśnią slę uśmiechem twarze dzieci, młodych. 

starych. Narazle, na te uśmiechy nieprzerwanie 

pracują wprawne ręce tych młodych robotnic. Spod 
+= maicow musi wy15c skonczone pieni 


bota odbywa się ręcznie. A jednak maszyna — 
żywa. bo ż samych mdodych dziewcząt. System 
taśmowy nadaje temno, ręce drgają w takt. 

Pierwsza z brzegu zanurza długą rurkę w wa- 
nientę z roztworem. wycląga ją. przeź klika minut 
rozgrzewa nad ogniem, następnie unosi ją w górę 
i dmucha, Na końcu rurki wytryskuje banka Pra- 
wdziwa szklana bańka, którą odstawia na bok. 
I znów zeńur?e długą rurkę i znów... 

Ledwo szklane bomby osłygną. a już czeka Ich 
dalsza wędrówka. Muszą być przecież piękne, go- 
dne ozdobienia cholnki Muszą zbudzić zachwyt. 
Leciutko i ostrożnie w jednym ręku. Świectdełko, 
w drugiej ręce mały pendzelek, a obok na stole 
pudełko z farbkami. 1 tak cudne nrnamenty rodzą 
się z kolorowych kropeczek ł plam. 

Stary majster kwalifikuje każdą bombę 1 sortuje 
je do skrzynki. Za klika minut skrzynie powędrują 
do sklepów. a najpiękniejsze bomby na wystawę 

Jedynie świecidełta z rysą wpadają do specjal 
skrzyni lłukąc się niemilosiernie. Odpadki. Nie 
wladomo co potym będą roblć z tymi cudownymi 
szkielkami. — Nie są tak ladne, ale szkoda — 22 
smutklem rozmawiają © nich dwaj przyglądający 
się mall chłopcy. 

— My, byśmy i takle wzięk, gdyby nast rodzice 

Najdłużej może stoją oni pad oknami sutereny. 

Kto o nich pomyśli? 


Czas pomyśleć o chalnce. Czas pomyśleć o 
gwiazdce. Należy j4 dać młodszemu rodzeństwu 
Należy ją dać biednym dzieciom. Trzeba z nią Iść 
do tych, którzy są obrońcami suażnikami naszych 
granie nad Odrą i Niaą Łużycki 


- Klika kroków od sulereny na murze wisl atisz: 
Czylamy: „Tegoroczną gwiazdkę  Towórzystwa 
Przyjaciół Zolnierza organizuje pod hasłem: bibilo- 
1eczka dla każdej jednostki wojskowej, dobrze wy- 
posażona dwietlice | dobra Książka, najlepszym 
1 najmilszym -podarunkiem dla żołnierza 

Całe społeczeństwo polskie ofiaruje książki I wy- 
poraży świetlice wojskowe w niezbędny sprzęt 
i urządzenia”. 


Szarzeje, Wkrótce spadnie śnieg, 
Frzed jak. gdyby wyrsstającymi z pod ziemi okna- 
mi sutereny clbrzymiego, wyjątkowo niezniszcza- 
nega domu stol nieco pochylona garstka zacleka: 
NM 


Z. KORTA 


„pizza! Hey 
wrz WARTU DAL 
zza TASZKEBMT - 

+.  UKERUMI” 


MICHAŁ RiuSinngy 
tóregoś dnia. było to z samego 
K:" ser zkia „oi 


przerażony głos Helenci. 
— Tu do nas! Tu do nas! 


W kuchni Helencia wychylona przez 
ukno machsła nieprzytomnie ręką, wy- 
suniętą poza okno. 


— Co się dzieje” — zapytała Irena 


— Niech pani patrzy. Uciekają bie- 
dacy, nie widząc, że ich gonią. 


Dwóch chłopców biegło ogródkami 
pod siatką wprost z niedalekiego lasu 
Wilekli za sobą opuszczone kolby, po- 
chylone ku ziemi. Pewni, że ich nikt 
nie widzi, przemykali wzdłuż osiedla 
ogródkiem sklepikarza Jamroza pozba- 
wionym wszelkich krzewów. Potrącali 
wysokie usychające badyle pomidorów, 
chcąc dopaść drugiej strony ulicy 


Tymczasem 2 lewej wybiegły z za do- 
mów zielone mundury. 


— Cicho, Hełenciu, już za późno — 
krzyknęła w kuchni Irena. 


Było za późno, mcy widzieli już 
powstańców. Wynalili. "Tamci skoczyli 
pod zwisającą na drzwiach sklepikarza 
złotawą. gęstą winorośl. Wielka brzos- 
kwinia rosnąca na wprost kuchni, za- 
krywała resztę widoku. 


— Boże kochany, drzwi zamknięte — 
szeptala Helencia. Sklepikarz uciekł 
przed powstaniem. 


Słychać było jeszcze przebiegi oku- 
tych butów po szeleszczących krzakach 
pomidorów. Irena juź nie patrzyła. Sły- 
szała jednak jakieś charkliwe, zajadle 
krzyki i jęki. 


— Łajdaki, łajdaki — to jedno mogła 
myśleć, wypowiadać po cichu. 


Helencla przymykała okno. Widać 
było spoza brzoskwini, jak ciągnęli tam- 
tych z bezbronnymi. pustyml już kara- 
binami za dom pod lasek. Po tym dwa 
strzały przeleciały ogródkami i koniec. 


— Łajdaki, łajdaki — nie mogła się 
opanować Irena. Gdzie jest Bóg. 
który na to patrzy? 


Niedługo trwało narżekanie. Mocny 
łoskot auta przybiegł od drugiej strony 
ulicy, przez pokój frontowy. Wyjrzały. 


Gromada szczującego zołdactwa wy- 
padła z wozu. Przeskakiwali niskie siat- 
Ki, wpadali do mieszkań. Już ktoś wa- 
li? kolbą we drzwi muzyka Jakubiake, 
w furtkę profesora Bączkowskiego i tu- 
taj do nich właśnie. 


Było dwóch, wskoczyli. Od razu z lu- 
tami. 


—_Wo sind die Banditen” Gdzie ban- 
dyci? 

Znów pytali o mężczyzn, jak zwykle. 
Odpowiadały to samo, że «mężów nie 
ma, że są poza Warszawą. Mówiła to 
Helencia, ba cóż Irena. Drżała cała, tyle, 
że hamowała wzrok nienawistny. Bo to 
hyli ci sami. chyba ci sami. co tam za 
brzoskwinią pod winoroślą sklepikarza.., 


Jeden obiegł pokoje, drugi stał na: 
przeciw z pochylonym rewołwerem. — 
Uśmiechał się nawet. kiwał dziwacznie 
głową. Podszedł naprzód do Helenci, 
uderzył ją z lekka dlonią porozumie- 
wawczo w ramię. 


Szarpnęła się, odgarnęła mu dłoń rę- 
ką. Zabaczył błysk pierścionka na jej 
palcu i ten błysk stał się naraz dla nie- 
go najważniejszy. Szarpnął za dłoń, ze- 
rwał przernocą pierścionek, mścił się za 
jej upór. 

Irena stala obok niej bez życia, z je- 
dną myślą, pierścionek, pierścionek Sta- 
cha. Chowała ręce w tył i w pośpiechu 
ściągała za plecami obrączkę. Nie ze- 
szła, ale drugi zaręczynowy, cienki i wy- 
tarty schodził z trudem, Czuła jak się 


zgina cały w jej palcach. ileż miała 
siły. 

*) Fragment z zy ojaeaeśTiE | „do, druku 
nowej powieści pt. „Igraszki nieba”, 
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WONYM 


— Du! 


Musiała pokazać palce. Ściągał prze- 
mocą obrączkę w chwili. gdy drugi żoł- 


dak Hukł butami o schody. schodząc 
z rewizji górnych pokoi 
— Głupstwo pierścionek — myślała 


Irena — ale co teraz będą z nami wy- 
prawiać. Takich jak ci, jeszcze tu nie 
było. 


Ale i tym razem miały szczęście. 


Przez okno zza firanek słychać juz 
było natarczywe wolanie. Jakaś różowa 
gęba stukała brzegiem hełmu © szybę 
i krzyczała: 


— Schnell, schnell. Przynoście juź ga- 
łęzie do maskowania.. 


Ci dwaj rabujący w jadałni, poruszyli 
się. 


— Gdzie sickiera? 
Helencia wskazała na kuchnię. 


Wybiegli do kuchni. któryś porwał 
siekierę 7 kubła i już biegli do ogródka. 


— Helenciu, może i tym razem jakoś 
przejdzie” 


Patrzyły obie za nimi. 
drzwi frontowych przez przedpokój 
i kuchnię wiał przeciąz trzaskał 
drzwiami. Ziełone mundury podchodziły 
od drzewka do drzewka. Jeden wska- 
zywsł na jahłonkę, drugi na brzózkę 
przy trzepaku. Ryży, ten właśnie, który 
zrywał pierścionki, wyszczerzył zęby do 
okna w stronę strwożonej Ireny i He- 
lenci Pokazał na brzoskwinię. 


Gdy rąbnął w s u korzenia gdzie 
mała gruby szczepiony pien, zadrzały 
tewożliwie czerwone owóce. Każde ude- 
rzenie siekiery czuła Irena w zobie, za- 
bijało nie drzewko, ale jej najpiękniej- 
sze wspomnienia. Jakhy bili w cien 
Stacha, pochylony w kożuszku z grac- 
kami spulchniającymi ziemię. Bili sie- 
kierą, czuła to, bui dokładnie w te 
miejsca, które pieścił co rok dłońmi, 
nasyca] wzmacniającym płynem, owijał 
w ciepłe okrycie na zimę. Czerwieniły 
się jakby prawdziwą krwią, potrząsane 
morderczo brzoskwinie 


Od otwartych 


Nie mogła wytrzymać, krzyknęła. ma- 
chając ręką na lewo: 


— Co robicie, ucinajcie brzózkę, stoi 
abok! 


Choć krzyczała po polsku, rozumieli, 
śmiali się na całe gardło. Potem wlekli 
wielki krzew przez drzwi i przedpokćj, 
mocowali się z nim, bo w żaden sposób 
nie chciał opuścić tego domu. Półczer: 
wone jeszcze brzoskwinie biły w drzwi 
kuchni, w biały kredens, obijały się po 
podłodze. 


Gdy wyszli, stały obie w siance 
jeszcze struchlałe wrócą czy nie 
wrócą? Widziały przez wąską szybkę 
w drzwiach, jak zrywali owoce, wrzu- 
cali do auta, oderwanymi gałęziami na- 
krywali maskę aute, ulykal: nimi boki 
karoserii. Motor zawarczał, przeszła 
wszystko i tym razem 


mi wyłamywał. praszę pani 
Niech się udławi tyrn złotem. niedługo 
jeszcze będą rabowac — wygrażała za 
drzwiami Helencia. 


— Ja jeden uratowałam — 
wała Irena zgięty pierścionek zaręczy- 
nowy. — Gdyby mi ten zabierali chyba 
bym gryzla, czy pluła, nie wiem nawet 
ca, chociaż taki tchórz ze mnie, że serce 
dotąd wali. 


— Głupstwo, pani kochana, już nie- 
długo. Widziala pani, maskują swoje 
auta. Wczoraj tak samo wycinali drzew- 
ka w ogródku u jarzyniarki. dobry 
znak. 


— Daj Boże, ale tu już nie przetrwa- 
my. Jutra przyjdą ci lub inni, na pew- 
no nas wyrzucą. 

Helencia przytaknęla. Możliwe. Trze- 
ba wobec tego ratować jakoś dobytek. 
Tu kamień na kamieniu nie zostanie. 


NIEBEM ' 


— Pobiegnę da Jakubiaków, pożyczę 
drugą łopatę i dziś wieczór żakopiemy 
coś niecoś w ogródku. 


Irenie opadały ręce, skąd u Helenci 
tyle spokoju i siły. Teraz kopać? Może 
wieczorem, może później w nocy, jesz- 
cze wywąchają i pomyślą Bóg wie co, 
łe może chowają broń, może doku- 
menty? 


Helencia nie czekała na zgodę. Po- 
biegla do Jakubiakowej i przyniosła 
lopatę. Do wieczara szykowala cenniej- 
sze rzeczy, srebro stołowe, serwis, zwi- 
jała dywany. Wadząc jej skrzętność, 


Irena zachęcila się, pomagały sobie 
wzajemnie. 
— Dziwię się Heienciu, że dhasz 


a wszystko. Przecież to moje rzeczy. 


Każdy dobytek trzeba ratować. Po 
ca się mają nażreć naszej krzywdy. 


Czuła wdzięczność do tej kobiety 
i zachętę i moc jakąś, udzielającą się 
z jej zapobiegliwej krzątaniny. Ukła- 
dała sama bieliznę w ktfrze i mówiła. 


— Jeśli to przetrwa, Helenciu, po- 
imy się po wojnie. Mój Stach gdy 
wróci potrafi wszystko z powrotem 
zdobyć. To dzielny człowiek, zresztą nie 
wiele nam będzie potrzeba. Wystarczy 
mi pokój, ciepła kuchenka dla dziecka. 


Wieczorem kopały na zmianę doly 
w ogrodzie. Jeden w pobliżu brzózki, 
żeby łatwa pamiętać, drugi umyślnie 
pod betonowymi płytami. które trzeba 
było odwalać i kłaść równiutko z pa- 
wrotem. Pachniały odkrajane darnie 
trawników i ziemia spłaszczona pod 
płytami. ** której «= mroku Jaśmały 
białe anemiczne korzonki trawy 1 chwa- 
* pokręconej 
tam skrzeczał daleki głośnik 
niemiecki na jedynym placu przedmię- 
ścia Nie słuchały. Co dzień mówił ie 
same grożby i ostrzezenia. Zwycięskie 
komunikaty niemieckiego dowództwa 
zdobywającego z powrotem pokonywa- 
ną stolicę. 


— Przekradł się do nich 
z zoną. 


Jakubiak 


— Moja pani — mówiła podniecona 
żena pianisty — jutro musimy wszyscy 
wyjść — megafon jeszcze ryczy 

— Gdzie wyjść? 
topatę. 


Irena postawiła 


— Kobiety z dziećmi do naszego sie - 
rocińca. Mężczyźni mają zbiórkę na 
placu. Boże jedyny, co robić? Ja z dzieć- 
mi osobno, mąż osobno, pani Ireno ko- 
chana. 


Jakubiak pocieszał. 


— Mówiłem ci, że ja wieję do lasku. 
Jest nas kilku, przyszedłem sią właśnie 
pozegnac. Panie pójdą chyba razem, na 
i Bączkowski. Za stary żeby szedł 
z nami, moze go wczmą do si unca, 


— A może by jeszcze przeczekać, 
vkryć się na strychu czy gdzie? Prze- 
cież do Pragi podchodzą już Rosjanie 

— Nie, tym razem już się nic uda, 
pani Ireno — przestrzegał pian.sla — 
zapowiedzieli. że będą palić domy po 


Pożegnali się, poszli oboje tak sanio 
kopać doły, łudzić się pozornym rało- 
waniem dobytku. 


Ciemne niebo nad ogrodami paliło się 
na południu pożogą. Irena uderzała l0- 
patą nieustannie, Czuła w sobie gorący, 
wzmożony obieg krwi i żar bijący 
w twarz od podmuchów dalekiego po- 
żaru. Sadze z palącego się miasta lecia- 
ły aż tu na ogródek, siadały na twarze 
spocone, owiane dymem i żarem. Czar- 
ne cienie pozostałych drzew w ogródku 
kołysały się lękliwie szeleszcząc dosta- 
ymi liśćmi. Dymy Warszawy niesione 
górnym wiatrem płynęły coraz bliżej 
cichych doinków osiedla. 


MICHAL RUSINEK 


PEKCOWA 


, PISARZ 


Mieczysława Buczkówna 
EZ) 


Pragnę wyrazić 


wzlęcie czynnego tldzla- 
łu w życiu kulturalnym 
kraju —- zagadnienie za- 
interesowania Jiteraturą, 
popularyzowania jej sta- 
je się niezmiernie ważne. 
Niestety, pisma Nle- 
(Uleracko-spo- 


Literuckie" nie 'dociera- 
la do mniej wyroblo- 
nego Ierueko czytelni- 
Xa. Nie jest to ich wa- 
gdyż muszą istnieć 


kulturalną, krytyka 
zagadnieniami teoretycz- 
no-liternekimi, tak jak 


gadnieniami 
wym językiem mało zro 
zumisie ula nie zainte- 
resowanych specjalnie, 
A istnieje palące po- 


czytelnikiem, 
który rzecz prosta nię 
będzie się wypowiadał 
w nieczytanym piómie. 
Nie dotrze do niego je- 
dyna rzeczowa krytyka, 
IReracks, której nie 
znajdzie w prasie ca- 
dziennej. czasem może 
znajdzie — ale jaką? 
Popułarne | cieszące 
czytelni 


leży) mogą spełnić po- 
wazne zadanie nawlą- 
W UNIEO 
teiniklem, poisczjąc mu 
lekturą. omawiając ją 
m wreszcie otrzymując 
Jega cenne wypowiedzi. 
Zamówienie społeczne, 
tkwi w każdym 
czytelniczym, 


żądaniu jest  niczmier- 
nie ważne dla piszące- 
” 


piszących jest 
mala nie byłby 
soble groźny, staje się 


powiadam na pytan 
dolyczące mojej pracy, 
Piszę nied: 


dąca. 
wyrzeczeń. przykuwa da 


dalże ulotne. 
C.d. nu str. 11) 
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ZJAZDU ZWM 


WSPOMINAMY 
ZESZŁOROCZNY ZLOT 

Rezultaty naszej pracy nie idą już na powiększa- 
le fartun wyzyskiwaczy, ale na zaspokojenie pa- 


irzeb ludzi pracy. Od nas samych, Od naszej pracy 
M decydującym stopniu zależą rozmiary | tempo z: 
jpokojenia tych potrzeb. Od rezultatów naszej pra- 


cy zależy tempo budowania nowego domu, w kłó- 
Tym na miejscu zniszczonych miast 1 zakładów 
przemysłowych — powetaną wielkie nowoczesne 


mieżele namiotów, jakie powstało w War- warsztaty i kwitnące, radosne mlasta. Na miejscu 
W :zawie_na Polu Mokotowskam, w czasie zeszło- _ poobszarniczych 1 pojunkierskich ugorów powstana 
rocznego Zlotu Młodzieży ZWM, zgromadziło się wsie chłopskie, nowoczesne, zełektryfikowane, umo- 
40.000 rałodzięży. Przyhyły za Zlot delegacje Związ- żliwiające całej młodzieży chiopskiej równy start 
ku Walki Młodych ze wszystkich powiatów kraju w życiu, 
— młodzi górnicy | robotnicy iabryczni, chłopi I Pragniemy budować nowy dom w spokoju. Są 
studenci, marynarze | robotnicy portowi, ucznio- wciąż jeszcze ludzie wczorajsi, pogrohowcy sta- 
wie 1 młodzi nauczyciele Przybyły delegacje bra- rego świata, wspłerani prżez siły reakcyjne z ta- 
tniej Organizacji Młodzieży TUR. harcerki | hur- granicy, usiłują zakłócić spokój w naszym kraju, 
cerze, „Wiclarze” | mlodzież ZMD. Wszystkich lą. _ przeszkodzić dziełu budownictwa. Ale my złamie. 
czyło wspólne zawołanie zlotowe: BRudojemy nowy my terror band reakcyjnych, zapewnimy spokój 
dom — Polskę Ludową! B.pczpiecześitwo krajowi, umosnimy wiadzą la” 
Na postumenele zlotowym, u wejścia na_ płac. Jawa — mówiły nasze hama zlotowe, mówila mo- 
gdzie sdnylo się otwarcie Zlotu, widnieją trzy 3ym- ema $ zdecydowana postawa ZWM-owców ł ORMO. 
baliczne pastacle — Walka. Praca i Nauka. Nad Pragniemy do wapólnej twórczej pracy zmobiii- 


nimi wiązka kłosów i koła zębałe: znak Zlotu oraz niclas pti e PE, p moni iwa. 
rc. El 0 walce i pracy. dla kraju, Dążymy do xacieśnienia 
Czterdzieści tysięcy uczestników Złołu | mło- _ współpracy demokratycznych arguolzacji miodzie 
dzież przez nich reprezentowana dowiedli czynem, ży. Dążymy do jedności ZWM i OM TUR. Dążymy 
że walka, praca | nauka dla Polski nie są dja nag do jedności młodego pokolenia miast | wci. 


tylko wzniosłą deklamacją. Na odwrót — słowa le W walce | pracy dla Pojski Wyprostowujem: 

nianowią rzeczywistą treść naszego codziennego wy- _ zgarbione dotąd plecy, zrzucamy z alebie brzemię 

siku, Nie żalawalitmy krwi w walce a Wolność, _ zacofania | rłemnoty, demoralizacji, analabetyzmu: 

nie łalujemy dzisłaj trudu dla odbudowy kraju, _ nałożone przez rządy reakcji | okupację hitle- 
Jeden moment w czasie Zlotu był szczególnie po- — "zje 

rywający. Po przemówieniach wysokich protekto- „Źrodził nas Czyn” — mówiła nasza deklaracja 

rów Zlołu — Prezydenta, Premiera Rządu | _ PEOSTAMOWA z okresu okupacji. Po czynach poznaje 

Marszałka, po głębakim przemówieniu sekrelar>4 się ZWM-owca. Walka, praca I naukn dla ludu pol- 

generalnego KC PPR, tow. Wiesława, rozbrzmiała skiego kształtują nowego człowieka — obywatela 

2 szeregów zgromadzonej młodzieży „Rota. Śpiew _ Polski Ludowej, Mamy ambicję, aby miodzi ohy- 

z każdym słowem potężniał. Podchwyciły słowa _ Watele Polski — ZwM-owcy przodowali w wy- 

Przy wejściu na płac zlótowy ustawiona postument || pieśni najdalsze szeregi Wszystkim nam równym _ Belmlanin swych obowiązków wobec kraju | da- 
obrazujący trzy symboliczne poatacie Walkę —]] rytmem mocno bily serca. Dumne słowa „Roty** =. 

Naukę — Pracę. i potężna melodia wyrażały lepiej, niż cokaiwiek lerając Zlot, przewodniczący Zarządu Głów- 
mogłoby to wyrazić, naszą halową, pałriotyczną _ nego ZWM, kol. Aleksander Kowalski oświadczył 
postawę, gorące umiłowanie Ojczyzny i ludu pra- „Wzmacniajmy Jedność działania demokratycz- 
cującego, z którego wyraśliśmy, dle którega nie nych organizacji mlodrieży, jedność szeregów 
żałujemy trudu, by go „dźwignąć, uszczęśliwić, by młodych żołnierzy 1 budowniczych Paski Ludo- 
nim caly świat zadziwić..." nania ie ak arak RAA One zacze. 

Budujemy nowy dom — Polskę Ludową na ziemi, lelliśmy krwl w wałce o Wolność — dziś w 
która tyle razy w historii była polem zm Warunkach wolności nie szczędźmy trudu dla 
większych armii świata. Budujemy nowy dam w I Samia Eodniay zka: o REA 
miejscu, gdzie wznoszą się jeszcze resztki ntarega = „ nie- 
domu, pozostałości dawnego ustroju niesprawiedii- podległą. sprawiedliwą Polskę Ludową!" 


wości i wyzysku, niepohamowanej eksploatacji Odpowiedziały nz przemówienia kol. Kowalskiego 
krsju Ii; obszarników i wielkich kapitalistów, huraganowe oklaski I długo niemilknące, entuzja- 


in kiórych) ie istniała międy: Pólaka; 1: iż styczne okrzyki. Czterdzieści tyzięcy zgromadzonej 
Sąd A) SE łc | TIE? o na Zlocie młodzieży potwierdziło swą Kotowość di 
EOEASCEA a dana ga Seiekd Rata NEEEEIAŁIĄJ szej, spotęgowanej pracy dla Polski Ludowej, Ma- 


nitestacja zlotowa była jednocześnie werwaniem 
do całej młodzieży polskiej, do wszystkich, którzy 
pragną utrwalenia niepodległości kraju oraz dobro- 


okupacji niemieckiej. 
Pomimo olbrzymich żrudności, piąlrzących sie 


przed nami. możemy śmiała i 2 ufnością patrzeć _ hytu | szczęści A 
zęścia ludu polskiego: 
% przyszłość. Zalożone są bowiem fundamenty no- Niechaj nikogo nie zahrakale w szeregach buda- 
wega domu. Jesteamy pierwszym młodym pokole- wnlczych nowega domu polkiegn! 
4 tysfęcy uczestników zlotu zebrało się w mieście|] niem Polski, w której władza mzledy da calego W walce, nauce I pracy dla Polski — CHODZ 
namiotów ustasemesań na Polu Mokotowskim Narodu, należy do mas ludowych. Ę PART 


RAZEM Z NAMI wypisane na transparencie, jest 
1ednym z naczelnych postuletów obydwu organizacji 


W locie wzięi udzial delesuc ZWMRP-„Wiećj w piuswszem dniu Zsotu młodzież wylegia na piac ||Niceh zyje jedność OM TUR i ZWM — to haslo 
reprezentując jedność klasy robotniczo-cntopskiej.|| powitać dosłoiników Państwa | przedstawieleli mło- || wYyplnane na iransparencie stało się od czasu zlotu 
DANRSYTZZJ dzieżowych organizacji zagranicznych iednym z naczelnych postulatów obydwu organizacji, 


Młodzież Zagłębia Slaskiego wygląda Jakby przed 
chwilą przybyła prosto z głębin kopalni. 


Wieikim powodzeniern cieszyły się młode wilki r Ci koledzy przybyli tu jeszcze przed zlotem. i po- 
kle. przybyłe na zlot własnym kutrem mogli przy budowie Mostu Poniatowskiego. Kroczą 
teraz dumnie, oklaskiwani przez przedstawicieli 

Rządu 1 zebraną publiczność, 


d godem: lez pizerwy clągnely pizez Mom Po-lf siudenci Poliiechnik: Śląskiej, wiają okrzykamu |] Podajmy zobie ręce. miliony alinych rąk. Z pieśnią 
jowskiega szeregi ZWM-owców | przedatawicieli stojąceg: na trybunie Prezydenta, Marszałka na ustach t splecianymmi rękoma kroczą koleżanki 
bratnich organizacji młodzieżowych. jako widomy 1 Wiesława. ej aerakawaj 
obraz siły | zwartości młodego nokolenii 


rYYTU 


neuóem 
wazystko. 


„czętowany 


stano jest posz: 
plecach  MUTZYN 
(goskonaej pawredny 
s — 


tośliwi ew 
zamęczają, wych 


ZS oskonaie 
M) Goswanaie 


lwntatorzy 


slynny cejon 
okresu wojny burskiej. U 
pów wznoszą się agromn. 
jallych  ksztalió 
ę mury, opu 
który "izoluje 
ram pilnyje uzbrojona 
Są to domy robotnicze górnik 
bylców, taw. campound'y 
Bliżej ku miastu ujrzeć 1 
sgarzucane na duzej przest: 
bne ao kurnikow, mzal: 
ne z odpadkow zelazó, drzewa lub tuż 
z chrusiu sklejonego szarą gUną 
szatasach tycn zyją najmici. Nory 
ie me paslacają am okien ani podió- 
gi, nie ma tez tam mebil — wszędzie 
peina brudu | smrodu. Wody również 
w pobliżu nie ma 


Po tej wstrząsającej nędzy, piękna 
komiort Johannesburga jest czymń 
zunenie nieoczekiwanym 
wygląd calkowiele europejski. Jed 
nakze o tym, że ta nie Eurapa, przy 
pumina na każdym kroku natrętny 
napis — „Tylko dla Europejczyków 
— widniejący w wagonie kolejowym 
1 w trolleybusie, nad kasz kinową 1 
nad wejściem do restauracji, Ale. 
podczas gdy przywilej uczęszczania 
da kina | korzystania z autobusu jest 
udzialem wszystkich Europejczyków 
— to prawo do korzystania z dódr 
materialnych Afryki Poludniowej ma 
lą już nie wszyscy. To ostatnie na 
leży bowiem wyłącznie dó Anglików 


Od czasu wojny angielsko-bursklej 
(11502) Anglicy opanowali wszy 
kde dzledziny życia Uni Pld. A 
kańskiej, pomimo, że Inia poglada far- 
malnie prawa. dominium, tzn. jest rów- 
noprawnym członkiem „Brytyjskiej 
Wspómoly Narodów". Ta" przodująca 
pozycja Anglii w Unit Płd. Afrykań- 
skiej wynika z dominującej roli, ja- 
ką kapitał angielski odgrywa w ŻY- 
<lu tego kraju. W ustawicznej pa- 
gani za złotem 1 dlamentami,  stano- 
włącymi glówne bogactwa naturalne 
Unii, Anglicy zanledbalł rozwój in- 
nych dziedzin gospodarki. W rezui- 
tacie, mażna bez przesady powie- 
dzieć. że przemysł i rolnictwa Unii 
należy do najbardziej zacofanych w 
świecie. Wszystko. co tylito można 
kupić w aklegach, od samochodu aż 
do zahawki dziecięcej. wszystko ta 
nosi angielski lub amerykański znak 
firmowy. Nawet upominki, sprz 
wane turystam na szczycie Góry 
Stołowej. opatrznne są w znak „Made 
in England" 


Polityka angielska zrierzała 2a- 
wsze do przekszialcenia tego. kraju 
w rynek zbytu dla produkcji metro- 
polli oraz zmanopolizowania bogactw 
naturalnych kraju —- glównie złaia, 
dlamentów | welny 


Jak wiadomo, wydobycie zloia w 
tym kraju stano-ilo w MI r 
XGu wiatowej produkcji. A przecież 
Jeden zaledwie przemysławiec ton- 
dyński, John Martin, jest dyrektorem 
gż 38 różnych kompanii płd. „atry 
kańskich*. Skupia on w swym! ręku 
m. in. całą niemal prasę Alryki Po- 
ludniowej, wychodzącą w języku un. 
gielskim. Jak powiadają, John Mar- 
tln mówi do feldmarizaika Smutsa 
poufaje — „my boy' 


Pa pobycie na jednej z kapalń zło: 
ta uzmywiowtliśmy sobie należycie 
sens pojęcia „dyskryminacja tubyl 
| 


Zwiedziłlimy jeden 2 domów ęór- 
niczych, laki sm, jaki widzieliśmy 
pod Johannesburglem. Domy te przy 
pomjnują więzienie.  „Campound” 
Obliczóny jest na 4-5 tysięcy Judei 
Wejłela dot plinują molicjanci pod 
dowództwem hiałych oficerów Wy jkć 
móżna tylko za przepustką. Byliśmy 
Świadkami rozdawania Dażywienia 
ne podwórzu „campeundu 


feuoami. 0—_ osocowymi 
wali się robotnicy w kolejki Każdy 
x nich trzymał w ręku jakleś pry 
maitywne naczynie w postaci wygię. 
dej blachy, puszki od konserw, czy 
malski lub czegoś w tym rodzaju. Na 
strój robotników skludały się tylka 
krótkie, cherwane spodnie. (Nieliczni 
Jedynie mieli koszule, cale zresztą w 
śtrzępach). Na ogół nie posiadali onl 
Obuwia, tylko czasem można była 
dostrzec coś przypominającego bu- 
wiki. z których wyzlerały palce 


Zarówno w comgpoundzie jek i 
w szzłolniach widzieliśmy mnóstwo 
doskanale zbudawanych,  muskular- 
nych czarnych policjantów. Każdy 
z nieh miał a pasem kaidanki. Do- 
plera w sziolni poięliśmy. że bez na 
fajki lrudno tu zmusić ludzi do pra- 


warunki bowiem okszały się 
przeca hyly to po prostu wa- 
runki rónat przymusowych 


Dowledzieliśmy się. że waaścicie 
palń mają cafą sieć ageniow, kró- 
y razjezożają si, po k 1 werbują 
nounikow, ro_ prze, przez ba: 
nak z oceną Zdro- 

otrzymują onl_ nie 
udają się na miej- 

poaon, Już od ple- 

się dłużnikami 

mwgdy nie ro: 

niewuż zarobe 

nawet na opła- 
Ja | mieszkaniu w 


Jasne, że oenotników nu katorgę 

compound'dzie jest bardzo mała 
Pisarz południowa - afrykański. SUt 
ivan James nuje polowanie 
Ba_ tubylców ruzówutie  wapol- 
nymi suami przez policję 1 wIAKCi- 
ciel kopałń 


„Połowenie ię w Pi 
nocnym Transvaalu pabliżu nie 
wiekiego miasteczka. Była nam 16 
Łsób, tm. 10 pollejaniów łącznie 
z komendaniem. agęnc z ramienia 
właścicieli kopalń, czterej tubylcy — 
banie” oraz ja. „Bantu” byli 
raznie podochoceni. Każdy Z n 
miał w ręku listę z nazwiskami dzi 
sięciu tubylców, którzy nie zapłacili 
podatków. 


jaby wał 


Nle wiem co poczęlibyśmy be 
„bantu zauważył komendant pa 
Wydatnie pomagają nam w 
cy | calkowicie zasługują na za- 
platę 


Zapytaiem le im płacą. 


— Otrzymują lingi I 6 pensów 
za ku łego tubylca 

żeli się zdarzy szczęsiiwa nac. mogą 
zarobić nawet 2_ funtów 
oświadczył komendant palicjł 
Agent werhunkowy jest 

myśli. Już siedem dni 

stuje pollejantam. 


— Jak dotąd wpadają 
jak diabli — skarż, 

nią mnie z pracy, j 

tylko starców do kopańń 

co przeglądałem listy. Wlele «l 
go obiecuję soble dzisi 
nocy. W najgo 
z nich będzie poniżej 40-stki 


Przeszliśmy dwie mile szosą 
czym skręciliśmy do niedużej wl 
tubylczej, w której. według zdania 
komendańta policji, znajdowało się 
ponad 5 tubylców nie fgurujących 
na Ilścle. 


Otoczymy ich i zabierzemy 
tech — radził endant. 


Wszysth — zap 
dowierzanie: 


ytaiem z nle- 


Tak, wszystkich, którzy nie wy- 
się kwitem o zapłaceniu po- 
teź pawiedzlał komendant. 
le uta z nich, wśród takich ciem- 
ności, potratl znaleźć kwit? 


Pięciu policjantów zajęło stanowi- 
ska, po czym wystrzelii w pówie- 
trze. Pozostali pohlegii w stronę 
chat hudzić tubylców. Ludność prze- 
razlia się do utraty przytomności. 
Kobiety krzyczały, dzieci plakaty. PO 
20 minutich we wsi nie pozostało ani 
Jednego dorosiega mężczyzny. 


Tubyley - myśliwt prowadzili swo- 
Je ofiary powiązane parami. Wszyscy 
Otrzymuli rozkaz makzerowania w 
stronę miasta 


W drodze do Capetawn zatrzyma 
iikmy »ię przy stacji benzynawej, W 
niedużej odległości widać była parę 
chałup. Powiedziano nam, że ia tu- 
hyleża wieś — Xraal. W Czasie, gdy 
auto pobletało benzynę, posaiiśmy do 
wsl. Doprawdy, trudno jest opianć 
se pożałowania godne leplanki. ich 
nędzę ! prymitywny tryb życia mie 
sskańców. Lepiunki, sklecone z ja 
kiehś prętów i odpadków żeluza, nie 
mają ani Gklen, ant drzwi. Wewnątrz 
jest clemno, brudno, mebli żadnych 
nie ma. Ludzie śpią na matsch z 
irawy, lub na skórach. Dorośli odzia- 
nl są w trudne da opisania łachma- 
ny, dzieci chodzą nago 


Głównym pożywieniem ludności 
Jest kurudyzą. Jedzą ją rękami ze 
wapólnego, stojącego na ziemi kotla. 


w skałach, u sióp Góry Stołowej, 
mieszka kilka rodzin tubyiczych. PO 
obejrzeniu tych  pleczar  mogliśray 
śmiało powiedziec: widzieliśmy mic 
szkanie pierwotnego człowieka. 

Pod samym Caoetown rozclągsją 
slę wlefkie winnice, sady owocowe 
i pola kukurydzy. Capetown szczyci 
się swym partem | winnicami. Jest 
la również miejsce klimatyczne, cnle 

(C-d. na str. 11) 


dła absodniarcę 
WOJENNYCH 


W eleganckim mieszkaniu znanego 
doktora monachijskiego Raschera, od- 
nalazła żandarmeria amerykańska 
archiwum  otografli... naukowych 
Były ta zdjęcia, poświęcone izw. „da: 
śwladczeniom”" medycznym. przepro- 
wadzanym przez pana doktora 
Podobnie okropnych zdjęć „nauko- 
wych” nie zdarzyło się nigdy przed- 


Dr śiegmund Roscher (pa lewej) obstrwuje 

i 

nego na nabie więźnia” palityć, 

+ obazu w Dachaw. Dotwiadczenie poleqa 

na zanurzeniu ojfary w lodownią wadę na 
przeciąg Irzach gadzin 


tem odleryć żadnemu żandarmowi 
Śwlata. Fotografie obległy całą kulę 
zlemska, stały się sławne 1 popularne 
Swiat naukowców zatrząsi się naj- 
pierw 2 oturzenia, potem zaż cala 
sprawa umilkla wobec nawalu na- 
wych, aktualnych wydarzeń. 

Qa dawna podnoszą rię głosy, prze- 
klinające naukę, za dostarczanie lu- 
dziom coraz doskonalszych, precyzyj 


Mózg uśmierconej ofisry x poprzedniej 
Jałograjłi. Więzień zostal ostatecznie uło- 
płany wiej sama] ladowałej wodzie, która 
"przez trzy godziny daremnie go zabijał 

Czaazkę ofiary poddano trepanacji, odsia- 
nięła mózg i stwierdzono, że opiszny ze- 
bieg spowodował powstanie pęcherzyków 

na naczyniach krwionotnych. 


niejszych środrów wzajemnega mor- 
dawania się. Oskarża sie o to fizykę. 
chemię, matymatykę, technikę. 
Skruszony wynalazcą dynamitu, No- 
bel. cały swój ogromny majątek. ze- 
hróny przy produkowaniu śmiercia- 


Niezwykłą gospodarkę _nodowlanu 
uprawiają mieszkańcy kraju Ałtaj- 
skiego (ZSRR), Hodują oni miano- 
wicie odmianę jelenia, nosząca w ję 
zyku tubylców nazwę „mórał 

Jelenie tego typu dobrze znoszą nie- 
wolę, żyją długo i szybko się rozmna 
żają. Rozległe stepy podgórskie Ałtaju 
dostarczają pastwisk w. dostatecznej 
dlości, 

Raz do roku, w maju lub. czerwcu, 
żeleniom odpiłowuje się miękkie, bez- 
kostne rogi, które są znakomitym 
środkiem leczniczym, wchodzącym w 
skład wielu specyfików. 

Po zajęciu | 

konserwuje się je w goracej kąpieli, 
zaś po konserwacji rozwiesza na 
świeżym powietrzu, gdzie przesychają 
1 stają się zdatne do. transportu. 
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HAŃBIE NIEMIECKIEJ 
NAUKI 


nośnego proszku, zapisał fundacji je- 
ga imlenia, która rokrocznie przy- 
znaje m. ln. nagrodę pokoju. 

AŁ dałąd była jednak galąż wiedzy, 
ktora poswięcets się wytącznie nie- 
sieniu ulgl 1 bomocy cierpiącym. Była 
nią medsfywę amwwayk Wmy 
te same Niemey, które przy kazdej 
okazji podkresjały SWOJĄ „Wyłszość” 
rywuszacyjną, pierwsze na ówiecie 
poabiy wsirząsnąć t tą. zdawałoby 
sią, niewzruszoną zasadą 

Naród, którego minister Sprawie- 
dliwości, znany nam dobrze Hans 
Frank, ża popemlone zbrodnie ska. 
ny został na Śmierć (wypadek bez 
pręcedensu w dłiejach), doszedł już 
do takish_ekstremow  pom'eszania 
Dobra ze Złem, ie potrafi nakazać 
medycynie mordowanie Judzi 


Niedawno ukazsły się pamiętniki 
polskiego naukowca, dziekuna Wydzla- 
ru medycyny Uniwersytetu Wrociow- 
skiego. proł. Hirsztelie, jednego z 
gtównych twórców nauki © grupach 
krwi, serologll. Prof. Hirszteld znał 
dobrze niemuecki świat naukowy 4 je- 
go obserwacje z okresu pokoju I po- 
Czątków wojny wskazują dowodnie| 
na to, że osabistość, zwana: doktorem 
Rascherem z Monachium, to nie j 
kI$ przypadkowy degenerat. ałe czło- 
wiek, Teprezeniujący określoną linię 
postępowania 

Da 1038 r. Zakładem Badania Raka 
w _Heidelhergu kierował wybilny spe- 
€jallsta, dr Sachs, Żyd. Władze hitle- 
rowskie znosiły go dość długo, gdyż 
nie była ga kim zastąpić. Wreszcie 
uznano jednak, że to skandaj, by tak 
ważną placówką kierował Żyd. Jegó 
asystenta mianowano więc klerowni- 
klem. Asystent nie mógł zoble dać 
rady. Snchs — człowiek bez żółci — 
chciał mu pomóc dla dobra zakładu. 
Asystent bardzo się ucleszył, ale 
wszelkie sprawy zalatwiai wyłącznie 
przez tolefon, w najgłęhszej tajem- 

Równolegle z tymi posunięciarai za- 
kszano w fachowych praczch medy- 
cznych. pisanych tylko dla specjali- 
stów, cytować autorów niearyjskiego 
pochodzenia. W razie nieuniknionej 
konieczności autor obowiązany był 
dodać, że cytowany badacz nle jest| 
aryjczykiem. 

Niszczenie całych gett na terenach 
Skupowanych motywawane bylo tytn, 
że naród żydowski jeat nosicielem za- 
razków tyfusu. a przeto musi zginąć 
Q tych niesamowitych żredniach nie- 
miecki świst lekarski wiedział doska- 
nale. nie znalazł słę jednak ani je- 
den sprawiedliwy, który by_ podniósł 
głos protestu 1 Oburzenia, Jeśi już 
mie w imieniu narodu, to w irsieniu 

Znaleźli się natomiast daktorzy Ra- 
scherowie. 

Jeśli prot. -Hirszteld reprezentuje 
jeden świat, a dr Rascher — drugi 
ia światy te są oddzielone od siebie 
tak niezgłębioną przepaścią. ie tru- 
dńo wprasi wyobrazić sobie kle- 
dykolwiek mogly mieć ze zalą coź 
wspólnego. 


Mieszkańcom atolu Bl- 
kini po eksperymencie 
x bomba atomową wy- 
budowano nowe osiedle, 
całkowiete według leht 
życzeń 1 gustów, Ale 
nędza — taka jak była 
— panuje dalej 


Bawiącu stę na wscho- 
dnim wybrzeżu, Angli 
grupka dzieci przynio- 
sla do domu swych ro- 
dziców elegancky wali- 
?807KG, Którą mo 
rzuciło 

lo) nie 

riały wybuchowe, 
gące spowodować śmioró 
56. mieszkańców. wioski. 


Ręce znakomitego pia= 
nisty polskiego; 49óze 
Turczyńskiego,  przeby= 
wającego w iawnej sie 
dzibie Paderówskiego w 
Szwajedrii, ubezpiecza: 
ne zostaly ostatnio na 
50,060 / funtów - szterlin= 
gów. Maiiager Turczyń- 
skiego. w obawie 0 Cen- 
ne ręce nie pozwają nA- 
szemu pianiście otwie- 
tać nawet drzwi, 


W pewnej miejscowo” 
ści pod Paryżem po- 
Wstał klub pod nazwą 
4W. piątek — trzynaste- 
gov. Jego członkowie 
robią wszystko to, cze: 
go unikają, Judzie prze- 
adni. W lokalu klóbu 
znajduje” się skle OtWar= 
tv czarny parasol, co 

ale nie przeszkadza 
źrzeszonym w wesołej 
zabawie. 


W leningradzkiej biblio= 
tece publicznej im, Sal- 
tykowa - Szczedrinu, 0” 
twarto na nowo nie- 
szynny od czasów blo- 
kady „gabinet Fausta”, 
zawierijący - Inkunabu* 
1y, 1], książki, drukowi: 
ne w XV-tym wieku, 
nie później, niż w 50 lat 
po. wynalazku Guton- 
herza 


samolot _ „Miłes 
posada doczepny basa- 
źnik na Kólkach, który 
po przylocie na lotnisko 
może być odezepiony 
1 holowany przez sam 
chód aż ma _ miejsce 
przeznaczenia, Na zdj 
ciu moment odjazdu ba 
zażnika 7 lotniska. 


tonące w zlełeni. Równocześnie jest 
Capetown drugą stolicą kraju. Na 
PRZY P przedmieściu Capetawn znajduje się 
Y uniwersytet. Na wydział lekarski | 
RAC pedegoglczny tega uniwersytetu do- 
puszcza się tylko 5—6 studentów nie- 

W Międzynarodowym Tlygodniu Students, lud Europejczyków. 
ność mieszkająca na przedmieściach Poznania zo ZAGR A NPAETĄ GORE 
Stala OBDdZONA WCZESNYM (GRKIEM. WOZOłymi, MIO | pana ojc eo mow agnyma 


dzieżowymi piosenkami, s 
CŁA skich za | rasistowski. Na wszystkich miejscach 
ha REE WY sszYEhi uczelni. poznań publicznych widnieje napis: „tylko 


spiewam i okrzykami, z kllofami | Jopatami w ręku 
pospieszyli oczyszcznć teren polażony przy placu || dla Europejczyków”. Tubylec nie ma 
prawa wstępu do teatru, nie wolno 


Hoovera. _ 
Olbrzymia przestrzeń gruzów, sterczących na wy- | mu siędzieć na fotelu w poczekalni 
dworcowej, uni też jechać tym 3a- 


makość dedaęgo piętra Uetrsena jest" młodzieżą 
abojga płeł | różnego wieku. 
* „ || mym wasonem co Europejczyk. Nie- 
Pod sprawnym kierownictwem każda grupa _pra- 
cuje rzetemie | z zapałem na wyznaczonym miej- Europejczyka nie wolno też grzebać 
na tym samym cmentarzu, gdzie leżą 
Eur pejczycy. 


W tym czasie, kledy przebywaliśmy 
w Capetown, adbywala cię tam sesja 
Parlamentu. W sklad parlameniu 
wchodzi 197 członków. Z liczby tej, 
180 posłów reprezentuje 2 milicny 
blałych, w imieniu zaś a milionów 
tubylców zasiada tylko 7-posłów. 


Wszystkie mandaty pożelskie raz- 
<zielijy między siebie cztery partle: 
tzw. zjednoczona (rządowa) partia 
zajmuje pierwsze miejsce, na drugim 
miejscu znajduje się partia narodo- 
wa, na trzecim partię Iabourzystow- 
ska, czwarte miejsce zajmuje partla 
domtnfum. 


Koleżanki doskonale dają sobie radę bez iopat | ka 
latów. Ich rola polega na układaniu cegleł w równe 
ww Partia Zjednoczona — reprezentuje 


interesy wielkiego Kapitolu j obszar- 
ników. Na program jej składnją się 
głównie hasla a supremacji białych 
nad tubylcami. W dziedzinie poli- 
tyki zagranicznej partla ta orientuje 
się na Anglię. 


Przywódcą jej jest premler Smuts. 
Ten syn wielkiego farmera | wiakci- 
ciela niewolników ualiuje przemycić 
do naszych czasów feudalna - pań- 
szczyżniane tradycje. Smuls znany 
jest z krwawych rozpraw z ruchem 
robotniczym. 


Plerwszy raz został premierem w 
1818 r. A już w 1922 r., na jego roz- 
kaz, ostrzelano z dział artyleryjskich 
! zhombardowane z samolorów osady 
Sirajkujących robotników kopalt zło- 
ta w Randome. Ta krwawa rozprawa 
nederwała nieco reputację Smuisu, 
tek, że w 19% r. ponist w wyborach 
klęskę | utracił dotychczasowe stano- 
wisko. Miejsce jego objął generał 
Herzog. W mm r. Smus Wypowie- 
dzia się za udzisiem Afryki Potu- 
amowej w wojnie przeciwco Niem- 
<am | znowu ujął wiadzę w swoje 
ręce. 

W ciężkich latach wojennych ciągle 
zrazlio Afryce Południowej "targnię- 
<ie ze mrony Japomi 1 Niemiec. Wie- 
dy w Smuts zmuszony by: poczynić 
tubylcom pewne abielnice retarm 
I tax np. w 1%2 r. przyrzekł tubyl- 
<em zniesienie „kolorowej bariery 


„Ale skonczyło stę ną samych obietni- 
r=n 


Amblcją każdego studenta t studentki jest wy- 
konać jak najwięcej, wydać z siebie maksimum 
wysiticu. 5 

Jeslenne słońce wyjrzała na chwilę zza ciężkich 
deszczawych cnmur i — jakby w nagrodę — pieści 
swymi promientami twarze młodych entuzjastów. 

Chce silę zapoznać bliżej z przebiegiem pracy. 
irzeba nam piąć się po zwałach skruszanych ceglel 
i ktkutach wypalonych więzów drewnianych 

Na samym środku usadowili się prawnicy. Roz- 
mawiamy x jednym z nich. w przerwach, kiedy 
dla odefchnięcia zamaszyście pluie w garście ono- 

pa 


Kupa gruzow znika w szalonym tempie. Wczoraj 
na tym miejscu slęgała I. piętra, dzisaj usuwa 
się już resztki 


włada nam O swolm stosunku do iej pracy. Z jega 
słów blje świadamość potrzeby iego własnego wy- 
siiku dla siebie | ogółu, 

Dalei widać dziewczęta (humanlstkiy ukladające 
sprawnie oczyszczone cegły w równą szeroką 
stectę. Nie ustępują ant na krok swym kolegom. 

W prawym końcu, przy samej ulicy św. Marci- 
ne, zajęli stanowisko AZWM-owcy. Przybyli w 
liczbie stu 1 z miejsca reellzują zaprajekiowany 
przez nich „Wyściź Pracy 

Uczniowie "Wyższej Szkoły Inżynierzkiej — me- 
talowcy — pleka na lednym nagniu dwie piccze- 


Po wojnie, zamiast przyrzeczonych 


reform, nastąpiły nowe przesladowa- 
nia... 


Smuis jest głośicielem tzw panatry- 
kanizmu. Pod tym szumnym hasiem 
kryje się chęć rozciągnięcia wpływow 
angielskich na caią Afrykę Poiudnio- 
wą. uż pa rownik, nie wyłączając ko- 
łonij belgijskich, francuskich czy też 
Buriugalieich. W imię reauzacj: tego 
wiaśnie planu, domagał się Smuts na 
Seujl Zgromadzenia Generainego, u- 
znania aneksji Airyki Poładniowo- 
Znenodniej. 

Jak podaje Sara jallln w książce 
pt. „Generał Smuta" — dzisiejszy pre- 
mler Unii Płd. Afrykańskiej zwrócił 
ię w r. 191u do Lloyd George'a z na- 
stępującą propozycją: 
wNależy bezwzględnie znależć trod- 
kl dla zapewalenia narodowi nierniec- 
kienu awy fizycznej. po to, 
Mmugi okazać opar rozprzestrzeni 
bolszewizmu." 

1 trzeba przyznać, że od tej pory 
przekonania smuisa nle stały się ani 
na jotę bardziej postępowe | demo- 
kratyczne. Świadczy o tym chocby 
Poparcie jakiego udziela faszystow- 
skim 1 profaszystowskim organiza- 
ejam, które swobodnie prowadzą na 
srenie Untl Pld. Afrykańskiej awoją 
szkodliwą dzlaialność propazując hl- 


Do roboty zagrzewa studentów rektor Uniwersytetu 
Poznańskiego dr dając doskonały. przy+ 
zh Wład pracy kilofem + RE 


nie. Usuwając gruz zbierają równocześnie złom 
żelazny, pilnie bacząc by Żaden kawałek metalu 
nie dostał stę między cegły. 

Koledzy Ich, z wydziału mechanicznega zajęli 
miejsca przy aamochodach. Pracy mają moc, co 
piętnaście bowiem minut odchodzi za miasto wóz 
naładowany pó brzegi 1 ca piętnaście minut wra- 
ca drugi po nowy ładunek. 

Przy tak wzmożonym temnie praey, urozmaico- 
nej ćpiewem | żrą na akordelnie, zmniejsza s 
kupa zwalisk w szelonym tempie. Już plerwszy 


dzień przynosi naprawdę wspaniałe wyniki. Cały | tlerowski „nowy porządek". Nie 
tydzień, x ogromna kupa gruzów prżenieston zo- | lose le <q4óm amy _waryy 
stonie na peryferie miusta 1 pokryje nierówności | xcazut* itp 


terenowa 
Siudencl poznańscy zrozumieli. że wysilek każ- 
dega obywatela potrzebny iest zniszczonej Pel- 
sce, że tylko wytrwalą pracą będzie mażna adbu- 
dować kraj ze zniszczeń wojennych. 
Z. Karpiński 


Z Capetown udaliimy się do Dur- 
beńu. Jest to portowe miasta nad 
brzeglem Oceanu Indyjskiego | sio- 
lica prowincji Natal. W mieście tym 


Foto: Szydłowski 


KNGIELSKA „BIAŁE TWARZ” I MURZYNSKA CZARNA NĘDZA 


(Dokończenie ze str. 2—9) 


zetknęliśmy się z wyjątkowo przy- 
krymi przykładami dyskryminacji ra- 
sawej, panuzenia, bezprawia i nędzy 
ludności tubylczej. 

Już w pierwszy dzień przyjazdu 
byliómy śwladkami widowiska, które 
wydało nam się wprost dzikim: ma- 
rynarze angielscy rozsiedli się [pa 2— 
4 ogony) w wątłych rlkszach 1 na- 
hajkami  popędzail zmordowanych 
Murzynów wzdeuz nadbrzeżnej ulicy. 


Na drugi dzień udało nam się przy- 
gadkowa odwiedzić odlegty o 2—1 kl- 
lomeiry od centrum szpiral dla tu- 
bylcow. Byl to straszny, gęsta na- 
bity ehorymi 1 bezradn$mi ludzmi 
przybytek. Wywarł na nas wręcz 
przygnębiające wrażenie. Nie Irudno 
było zauwazyć, że chorzy pozbawieni 
byli zupeznie opieki. W ogóle szpital 
ten podobny był raczej do izolatora 
dla chorych tubylców, aniżelł do za- 
xładu leczniczego. Ż sali dziecięcej 
rozlegały się przejmujące jęki i płacz. 
W matym, ponurym pokoju, który 
mógi pomieścić 1—6 ludzi — znajdo- 
waio się około dwadzieściorga dzieci. 
Jedne z nien Jezasy na lóżkach, inne 
— na podładze, w przejściach potnię- 
dzy łóżkami, i to na mokrych, brud- 
nych sznurkowych chodnikach. 


Napatrzylśmy się w Durbanie „do 
syta”, jak tunylcy wymierają z glo- 
du, nędzy i chorob. Czytalismy spra- 
wozdamie szpiaia dla aUÓylcow (szpi- 
ta m tlowwde VIA mw rm wę 
Jak wynica ze sprawozdania, z 720 
znajdującycn się na leczeniv grużli- 


= maa M 
Sie nowonarodzonych dzieci iubyl- 
czych umiera, Lekarze uumaczylł 


nam, że 5r% chorych 
skutek niedojadania. 


Tubylcy prawie, że nie mają dastę- 
pu do cswiasy. Tylko Europejczycy 
muszą obowąakows uczęszczać do 
szkoły. Państwo wydaje na naukę 
Europejczyka 20 funraw rocznie, na 
nie - Europejczyka tylka 3 funty. 


tubylcow to 


(W Durbanie polecono nam kslążkę 
pisarza południowo - afrykańskiego 
Jamesa pi. „Kongo  Potudniowe” 
Książkę ta zajmuje się wlaśnie szko- 
ią. 

| mae 


„lnspektor, kontrolujący stan bu- 
dyncow szkolnych dla tubylców w 
Transysalu Oswiadczył: 


„Dobry farmer nigdy nie trzymalby 
bydla w takich warunkach”. W 03a- 
dzie Punville szkoła dla tubylcow 
składała się z 5 niedużych pokojów. 
* „a mi a i — 
nauczycieli. W jednym z tych poko- 
a mi+m o rzamace PA = 
mów, w wieku od £ do 18 lat 


W dzietnicy Aleksandra, w jednej 
Źle przewiezrzonej salce gnieżdzi się 
280 uczniow. Wykłada jeden nauczy- 
clel. Potowa uczniow wykrzykuje 
tabliczkę mnożemia, pozostali czytają 
podręczniki historit. 


'W szkole w rejonie Orlando, na 
ławce przeznaczonej dla 4 uczniów, 
siedz — 6 osob. Nie dla wszystkich 
wczntów starczyło miejsca w klacie, 
Częsć dzieci miedziaa na podłodze 
l na swpmiach przed wejsciem do 
szkocy. Uczniowie pisall na tolicze 
knen opartych 6 kolana," 


Dzieci, kiórym udało się dostać da 
szkoy, uczą się nA Ogoł nia więcej 
jak awa lata. Więkazoec tubylcow — 
Windze - posuaniowo- 
afrykuinaie FOBIĄ tuwie Wszystko, 
by nie Gopuicić do OsWIACY „KOinEO- 
.." 

Tutaj staroją mę ludzi zmienić w 
bygio Sposysalismy się z tym na 
kazaym kroku. 

W świetle tego, o czym pizekona- 
lamy się naocznie, jaxze tanzywe 
1 optudne okazują się Solenne zape- 
wniemia Śmuta, ze rząd jega „doa 
9 interesy tubylców" 

Jeżeli chodzi © pactlę narodową. ta 
mimo, że znajduje się w opozycji do 
rządowej parul Smutsa, stol ona 
również na łaszystowsko - rasintow- 
sklm stanowisku 1 wykazuje zadzi- 
wlającą ednomykiność w prawie 
"uelsku Murzynów | Hindusów, czy te2 
w sprawie walki z clementami po- 
stępowymi. Nle ma też rozbieżności 
pomiędzy 1yml dwoma partlami a 
partią dominium. jeśli chodzi a ..ba- 
rierę kolorową” | zasadę dyskrymina- 
cji rasowej 


W PRACÓWNIACH 
MŁODYCH PISARZY 


(Dokończenie ze str $). 


Szewc gdy zrobi bu- 
ty prócz zadowolenia z 
dobrze udanej rohoty, 
ma poczucie ważności 
swojej pracy, która za- 
spokaja pomzebę | jest 
użyteczna, 


w mmm kim 
można maówić o potrze- 
bie i użyteczności, któ- 
rych wyrazem jest od- 
biorca — czytelnik, 


Z niepokojem śledzę 
mliezenie. © poezji nie 
mówi się i mie pisze. 
wychodzące tomiki poe- 
zji witune są milczeniem 
jak coś ca nie istnieje. 


Mliczenie bywa dowo. 
dem głębokich 1 trud. 
nych da wyrażenia my- 
śl 1 przeżyć, obawiam 
wą maa ję w wa 
wypadku jest. dowodem 
ui ary 


Czyja w tym wina? 
Czyżby piszących? Czy 
słowo poezji tak _ Jest 
niezrozumiałe, obce 1 
trudne? A może jest nie- 
potrzebne? 


Czy też sądy WYKIA- 
szane o poezji gą po- 
wlerzchowne, niedbale i 
nieuczciwe? 


Już _ niejednokrotnie 
nd ludzi mówiących a 
niezrozumiałości _wapól- 
czesnej poezji udala ml 
się w końcu wydobyć 
zeznanie, że nie prawie 
nie czytali. 


O czym więc mówią? 


Świadomość _ gluchej 
ściany w jaką uderza 
pisane słowo jest szcze- 
gólnie przykra. Przecież 
+ a a m 
lecz sobie | ludziam chce 
slę plsać, 


Szukam więc takiego 
wyrazu w swych wier- 
szach, takiego słowa, 
które najprostsze 1 zra- 
zumłałe, będzie jedno- 
cześnie szczere 1 nieza- 
fałszowane chęcią zdó- 
hycia łatwego uznania 
czytelnika, 


ldeowa jestem zwi: 
Zana z grupą „Kuźnicy: 
która nie tworząc sche- 
matycznych programów 
walczy © dobrą literatu- 
xę w recenzjach, kryty- 
xach, publicystyce i dy- 
skusji, która mimo róż- 
nie w poglądach na 
sztukę zajmuje zawsze 
ofensywną postawę po- 
siępową. 

Obecnie pracuję spe- 
cialnie nad poezją, 

Staram się zdobyć tę 
trudną umiejętność pa- 
nowania nad slowem 
Stopień _ powszechności 
zjawisk 1 rzeczy WyTa- 
żłanych w poezji oroz u- 
miejętność obiektywne- 
go ujęcia ich  seniu 
skrótem, który mus peł 
niej uchwycić Ich cha- 
rakler niż szczegółowy 
opis — to moim zd! 
niem podstawowe prawa 
poetyckiej mechaniki, 


Wledząc o 44% Mem 
się odnależć © mswa + 
poddać Im © « +m= 
piszę. 


Pracuję nad dlaższym 
apowiadsniem o życłu | 
pracy nauczycielntwn w 
okresie okupacji na wsł 


iera ie m 
nież literatura dla nto. 
dzieży. Napisalam kilz; 
czytanek do podręczól- 
ków szkolnych | mam 
zamiar nada! wę 
w tej dziedzinie. 


Nie rozszerzam swej 
wypawledzi o szczególy 
1 zamiary na przyszłość, 
które a lyle znaczą a ile 
są prawdopodobne, a 
irudno przewidzieć swe 
przyszie  zalnierecowa- 
nis, które narzucl samo 


W przyszłym numerze. 
Czytelnicy znajdą wypa- 
wledzl Jerzego Millow 
1 Anny  Pogonowskiej 
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Najszybszy 

A szym pływą 
zobaczymy aż (a 

Francuz 

w 


Może | świata 
Londynie) jest młody 
y go tulaj W” cz 
tegorocznych: pi 
„ podczas który 

raŻ_ Babli” r 
Micemistrz Europy" (Pol dany 
oto. SĄBY 


dowolnym 
Olsson i 


Pływanie jest jednym ze sportów, który zoatał 
uznany jako zasadniczy | podstawowy przy wpro 
wadzeniu powszechnego obowiązku wychowania 
fizycznego w Polsce. Niestety dekret a powszech- 
nym W. F. jeszcze nie został wprawadzany w ży 
cie. Mamy jeszcze za mało wykwalifikowanych ln- 
struktorów. Ale pływania może się uczyć każdy 
1 powinien. Wszędzie gdzie istnieją kryie pły: 
walnie, a mamy je przecież w każdym większym 
mieście. można | trzeba nauczyć się pływania nu 
specjalnych kursach. A więc do nauki. Umiejętność 
pływania winien posiadać każdy mlody chlopiec 
czy dziewczyna (Foto_ Film Polski) 


bok_An klewicza drugie dwa punkty w niefor- 
mojm meczu 2 Czechosłowacją zdobył drus 
bokser z Wybrzeża. Chychłą w wadze półśr: 
dnlej. Byla to druga walka Chychły w repre- 
Zmlacj| Polnki. Pierwszą stoczył re dwletnym 
piężelarzem radzieckim Szczerbakawem. z któ- 
ym przegrał, ale zrobił daskonałe wrażenie. 


Mm Ł—h6] dor 


Siązek Mademacher (ZWM Zryw) Swlętochio- 
wice, tegoroczny mistrz Polski, przeżył wielka 
tragedię w związku z krzywdzącą go decycją 
niewysłania do Dublina na mistrzostwa Europy 
Slązak miał nawet zamiar wycofać elę z życia 
sportowego w ogóle. Na szczęście lego nie 
zrobił t dzid odnosi triumty (Foto SAP) 


KS Gdynia) nfktre Polsk wadze piórkowej, tat 2 

jest jednym z mocnych p ów naszej reprezentacji 

zy: przegrał ze Szwed Kreuzerem pokona! 

Chudaka. W Polsce A wicz już dawno jeśt 

Jaxiewan 8 od jest, dolestróe takującym. Jeżeli 

REPOŁAN zji. Antklewicz zaliczony 40 najlepszych 
Europy w swej ki (Foto SAP) 


ry razy w barwach. blało-czerwo- 
mych. Dwa razy 'w wadze muszej 
(pokonał Szweda Perszona ! Sło- 
waka Zacharę) | dwa raz” w ko- 
guciej (wygrał z Awdlejewem — 
ŻSRR a przegrał niezbyt zasłuże 
nie z Zacharą w ostatnim meczu 
EIO Erik gra- 

tuje obecnie wyrażnie do wa- A n = 
EakaY anni 1 pojawość: td Wiedeńczyk Weidin iest nową sławą zawodawega boksu enropej- 
więcej atakować, a stanie się na- skiego. Anustrlak pokonał na turnieju w Brukseli Stefana Olka, 
LJ Polaka walczącego we Francji, jednego » najlepszych bokserów 

= ciężkiej wagi Eurapy. (Foto SAP) 


Ten plękny skok wykonali Norweg 
Thrane, zwyciężając w ubiegłym se- 
zanie konkursu skoków otwartych na 
slynnej skoczni w Holmenkolien 
(Foto SAP) 


Na zdjęciu z lewej wspa- 
miały skok Norwega Birger 
Ruuda, triumfatora_ostat- 
niej zimowej olimpiady 
przed wojną. 


ŚNIEG JUŻ PRÓSZY 
SZYKUJ NARTY 


Odradzone Wojsko Polskie ma j 
swoje tradycje narciarskie, Ota histo- 
ryczne zdjęcie zawodów narciarskich 
a mistrzostwo Plerwszej Dywizji w 
zlmie 1043 roku w okolicach Smoleń- 
ska (Foto Film Polski) 


DONIOSŁY KROK 
Koła studenckie 


Jiokeiści polscy wezmą prawdopodobnie udział w zawodach olimpl 

w St. Moritz. Pod Gnieznem rozooczął się już drugi ćw! 

obóz / kondycyjny dlo 28 czołowych zawodników (6 2 

s £ Wisły i Krynickiego TH, 4 z Siemianowiczanki, 3 z Łódzkiego KS, 

£ z Siły Giszowiec i po 1 z Legii warszawskiej, Lechii poznańskiej i Plasta 

cieszyńskiego) Wszystko jednak zależy od... pogody. Jeżeli zima dopi- 
e | chwyci szybko mróz, to nast hokeiści będą mogii rozpocząć treningi 
lodowisku (uch, gdzie te obiecywane sztuczne lodowiska). Na miesiąc 

przed Olimpladą drużyna reprezentacyjna ma wyjechać do Czechosłowacji 

dla wyszlitowania awej tormy. (Na zdjęciu fragment meczu Aust 

Polska 10:2 podozax ostatnich mistrzostw hokejowych w. Czechoklow 


W ZWIĄZKU RADZIECKIM 
ZIMA JUŻ W PEŁNI 


Radzieckim kobiety są słynnymi łyż: 
Moskwy. Gomułową 


agi 
zdjęciu rekordzistka 


na Granatkina i Tolmaszew, 


y u nas Elizguwki jeszcze mie zapełpity się młodzież 

u Radzieckim xima jest dobre." Oto trzech asów 

dzieckiego: Mielnikow. Prożkin 1 Czeliszew, którzy 
już treningi na iodowiskach Moskwy 


obiegła 


radosna wieść: na wyższe 
uczelnie wprowadzony zosta- 
nie obowiązek powszechnego 
wychowania fizycznego. 
Ministerstwo Oświaty ma 
wydać rozporządzenie wyko- 
nawcze do dekretu o powsze- 
chności w. f. w szkołach aka- 
demickich, — Rozporządzenie 
wejdzie w życie z dniem 
1 stycznia 1948 r. i obejmie na 
razie studentów i studentki 
pierwszego roku studiów. 


W każdym ośrodku akade- 
miekim zostaną powołane Mię- 
dzyuczelniane Komisje Wyż- 
szych Uczelni. W składy tych 
Komisyj wejdą: rektorzy, lek- 
torzy W. F. (bowiem wszędzie 
powstaną lektoraty WF) oraz 
przedstawiciele _ miejscowego 
Akademickiego Związku Spor- 
towega. Przy Bratnich Pomo- 
cach każdej uczelni rozpoczną 
pracę Komisje WF, do których 
wejdą z głosem decydującym 
przedstawiciele AZS-ów. 

Jako podstawowe i obowiąz- 
kowe sporty uznane są: 

gimnastyka, 
lekkoatletyka, 
pływanie 

i piłka ręczna. 


Wprowadzenie obowiązku 
wychowania fizycznego na 
wyższych uczelniach powita- 
liśmy z radością, nie dlatego, 
że mamy być „przymuszeni” 
do sportu. Od sportu nikt z nas 
się nigdy nie wykręcał i nie 
potrzebuje być przymuszanym. 
Rozporządzenie Ministerstwa 
Oświaty nie będzie z pewna- 
ścią martwą ustawą. W ślad 
za nią zostaną poczynione dal- 
sze kroki, które zapewnią nam 
zarówno przydział odpowie- 
dnich boisk czy urządzeń spor- 
towych, jak instruktorów czy 
też wreszcie sprzętu. Ta właś- 
nie nas najbardziej cieszy. 


Wierzymy, że obok ośrod- 
ków wychowania fizycznego 
w Karpaczu i Rożnowie, nale- 
żących do Akademickiego Zw. 
Sportowego, powstanie wiele 
dalszych, abyśmy rnogli wszy- 
scy z nich korzystać. 

Dekret o powszechnym obo- 
wiązku wychowania fizyczne- 
ga w Polsce Ludowej zaczyna 


nareszcie wchodzii 


Oglaszamy wyniki — reprodukujemy zdjęcia 

Na kankure nasz, którego warunki podawaliśmy w numerach poprzednich 
—,<zytelnlcy „Swiata Młodych" z calej Polski nadesiall mnóstwo zdjęć 
własnych, yrzedstawiających przeżycia z wycieczek | pobytu na WA- 
kacjach, podczas pracy 1 wypoczynku. Do zdjęć należało dołączyć cztery ku- 
pony przy czym każdy czytelnik, który spełnił ten warunek, otrzymywał — 
w proporcji da nadesłanych kuponów — odpowiednią nagrodę. 

Zdjęcia oznaczone kolejnymi numerami ?, 13, 44 i 5% otrzymują po 10.008 2ł. 

W numerze dzisiejszym reprodukujemy w dalszym ciągu nadesłane zdjęcia 
według ich kolejności 


Karia 1 Tadzio na urłopie ra- 
zem z ojcem w Jeleniej Górze. 
Zdjęcie nadesłał Jan Mierza- 
nowski, fotoreporter, Warsza- 
wa, Królewska 2. Nagroda 
250 zł 1 bezpłatna / miesięczna 
prenumerata „Świata Młodych" 
a 
Jan-Andrzej — ważył przy u 
rodzeniu 6 kg. Zdjęcie at 
słał Jan Mierzanowski, adrea 
j. w. Nagroda 260 zł. 
o 
Halina Krzemińska z Legnicy 
Zdjęcia nadesłał Jan Mierza- 
nowski, adres j. w. Nagroda 
250 zł. 


a 


Bazyli | Wojtek Mirga, młodzi 

cyganie ż Łodzi. Zdjęcie na- 

desłal Jan Mierzanowaki. adres 
J. w. Nagroda 254 zł. 


e] 


Kazio | Tadzio grają na har- 

moni. Zdjęcie nadesłał Jai 

Mierzanowski, adres j. w. Na- 
gruda 254 zł. 


a 


Marianna Rybleza 1 

Kaczmarek, mleczarki z Fale- 

nie. Zdjęcie nadeslal Jan Mie- 

rzanowski. adrea |. w. Na- 
groda 25 2ł. 


[ej 


Na zimę jablkami zabezpieczył 

mnie Błażkiewicz Antoni ze 

wsl Ludwikowa. Zdjęcie nade- 

słat Jan Mierzenowski, adres 
j. w. Nagroda 250' zł 


PĘD 
Moja matka, Paulina Mlerza- 
nowska. Zdjęcie nadeslał Jan 


Mierzanowski, adres j. w. Na- 
grodu 2% zi, 


a 


Kpt. Tomkiewicz z Łodzi W 
swojej pracowni. Zdjęcie na- 
desłal Jan Mierzanowski, 

dres j. w. Nagroda 25 zl. 


Zenona 


Osadnicy wojskowi we_ wsi 

Strzynowice (Jelenia _ Góra). 

Zdjęcie nadesłał Jan Mierza- 

nowaki, adres j, w. Nagroda 
250 zł 


72 


73 


74 


75 


76 


7 


78 


Kolega Andrus na wywcza- 

sach w Podlasce. Zdję- 

cje nadesłał Witold Borylew- 

ski, Błała Podlaska, Stodolna 

20. m. 1. Nagroda: 760 żł 1 heż- 

płatna miemeczna prenumerat 
„ Śwłała Mlodych" 


Ee 
Kol. Osyplak w  Serpelicach. 
Zdjęcie nadesłał witold Bory- 
lewski, adres jak wyżej, Na- 
groda 25 zł. 


Witold Borylewaki, nadesłał 
właścieleł zdjęcia, gdrea j, w, 
Nagrodu 250 zł, 


Druhna „Mewa”. Zdjęcie na- 
desłała Kamykówna Halina, 
ul. Kościuszki 


miezięczna 
prenumerata „Świata Mlodych*, 


a 


Drubna_ „Kotwica” 


w parku 


Nagroda 
miesięczna prenumerata „Świa- 
a Mtodych” 


a 
Kazimierz Karpiński, uczeń 
Szkoły Muzycznej w Warsza- 
wle Adres: Hrubienowska 
7 m. 28. groda 250 zl 
o 


Szrejder Bogdan, uczeń glmna- 
zdalny. Zdjęcie nadesłał Szrej- 


hezpla! 
prenumerata „Świata Młodych”. 


a 
ku Ważima se srt 


ra aru rażaka Ważka MĄ- 
sm kw | 0 Wapoda HEA 


© 


a ya mak 
nama A 


ROZRYWKI UMYSŁOWE z... nowaowski 


<aaaknakAkka 


00006660660 


2006090906 


Fozlomo: A1) Hetrian kozacki, At) Dwużeństwo, A16) Strop drewniany. 
pułap. B3) Zdrobn. Imię męakię, RS) Rodzaj półki na towary, BIS) Marskie 
zwierzę famochionne, Ci) Heretyk. kacerz, CI) Przyimek, CI) Tylna część 
czaszki, DA) Pierwiastek chem. 7) Przyrząd do numerowania, Dtl) Zwierzę 
Ktęgowe zimnokrwiste, El) Grecki bóg wojny, ES) Imię królów z rodziny K 
rolingów, ©13) Promieniotwórczy pierwiastek enem., EM) Ciężary do wbija- 
nia pali, Fi) Przysłówek. Fi) Chory na manię wielkości, F1b) Taniec. pląs: 
G3) Stop dwóch metuli, Glo) Pierwiastek chem. podobny da ołowiu, GI4) 
Karaluch. H3) Wieprzak, Hs) Wdzięk, urok, HIS) Rodzaj głosu, 11) Spółgłoska 
donet., 14) Prawy dopływ Wisły. I8) Obłąkany na tle skłonności do wznieea- 
nia pożarów, II) Plac wróblowaty, Iża) Litera grecka, 31) Koronujący monar- 
chę, J13) Piemlenne zawiadomienie, K1) Port brytyjski w Arabii, K6) Port 
w płd. Francji, K12) Imlę męskie, Kii) Budowla konsirukcyjna. łącząca krzegi 
rteki, LI) Lekarz - specjalista, L13) Odpływ zwrotny. MI) Zatmek ozobowy. 
Maj Skrót terminu w muzyce: zwafnłając, Mu) Stolica państwa ezjatycklego, 
116) Nagła zmiana w winie, M20) Mlara powierzchni. N3) Bawół, żubr, N3) 
Zespół muzyczny z k-clu osób. NIS) Potrawa z pokrajanego mięsa | kapusty, 
02) Głaz żórawia. OM) Górzysle wyspa na m. Irlandzkim, OM) Biak Śpiewa- 
jący, P)) Pisarz anglo - amerykański w XIX w. P?) Miasto nad m. Azow- 
skim, Pis) Skoruplak jadalny. RI) Część uprzęży, Ra) Wódka kminkówka, 
RI2) Bryla geometryczna, Nigj Przeciwieństwo do słowa „prawo. SI) Ezło- 
mel rodziny, ST) Instrument mierniczy, 813) Część twarzy, TI) Siowarzysze- 
nie, założone w r. 1108 mające na celu wykupywanie jeńców z niewoli turze- 
kiej, T10) Bożek egipski, TIA) Koń Don Kiszotu, U) Plaster woskowy na ranę, 
Uó) stężony roztwór cukru, U15) Lud, plemię, W1) Pierwszy kród Wizygotów, 
w) Ulubiona pótrawa Włochów, WIG) Kobierce. 

Plonowo: 1A) Przyrząd, maszyna, LH) Dziesięciakąt. 1P) Miejsce niewypeł- 
nione, próżnia, 20) Arka Nóego, 11) Rzeźbiarz tranc. z XIX w., 20) Karta świet- 
na, atut, 3A) Student, 1) Rzeka w Niemczech. 3N) Choroba lerwi, 4A) Podoficer 
mi ki, 4G) Wolnomularstwo, 4T) Prawy dopływ Warty, 5A) Skladnik po- 
SF) Cenne drzewo o czarnej barwie, 5L) Sksrb państwa, 55) Odmęty 
4a) Rzeka w Eglpcle. 6G)' Badacz śmierci. 6T) Potwierdzenie, 78) Miłośnik 
kina, 7J] Pierwiastek chem., TN) Mianowany na urząd, IC) Matnia siec. $D) 
Astralog, mędrzec.-SH) Cisło pirogenetyczne, 3P) Król pustyni, 6U) Symbol 
plerwiasika chem., 164) Przyrząd. wytwarzający gaz lub parę, 10M) Kazno- 
dzieja, IIA) Wodarost morski, 1IF) Mlasto w Portugalii, 11L) Najwyższa wła- 
dza uniwerzytecka, 118) Platforma kolejowa, 12A) Lepszy gatunek perkalu, 
12M) Odnawiciei, I1A) Muł gliniasty, I3D) Część dzieła, 13H) Gra w karty, 
14P) Termin szachawy, 11U) Rzeks we Włoszech, 14! Inaczej Imię, 140) Inaczej 
barwa, 15B) Monarcha koronowany. 15J) Rodzaj farsy u dawnych Rzymian, 
ISN) Szynka w pęcherzu, 164) Wydzielina na akórze, 16G) Zbiór przepisów. 
161) Ogród warzywny, 17) Flisak. splawiający drzewo, IF) Półwyzep między 
m Białym a zatoką Czeską, ITŁ) Ciaatko £ orzechem, 118) Miejscowość pod 
Warszawa IA] Wieloryb, 16G) Część akladowa przyrządów spektralnych, 16T) 
Odmiana =, krakody! amerykański 18) Derka. 18N) Utwór mu- 
zyczny, 200) Odmiana owcy, 20.) Gniew. wścieklość, 2) Arbuz, JIA) Postać 
z „Tysiąca | jednej nocy”. 21H) Mlasto w Holandll.21P) inaczej: pochodzący 


|—a? E. Grójnacki — Warszawa. 


ZAMĄ O JESIENI 


Koloryt „STEDKM—DZIESIĘCJEDENAACIE" codziennie, 
Jemeń „WAZECIA 1 SZOSTA” Umarla w „ERZECH* przepychu. 
Pozostawiając w naru niezatarie s wspomnienie, ho 

Z dostojeństwem nieznanym odeszła w przesz 3 

Nalmecziych łąk WZOrZyBła „PIĄTA DZIESIĄTA—BZOBTA", 

urokiem „TRZYNAŚCIE—RAZ* wszystkich na świecie ludzi, 

Okniske nie „CZWOR—DZIESIĘC_JEDENAŚCIE" nikt ż chrustu, 

Gdy w srebrny „RAZ—DWUNARTEJ* „DWA*” wkroczyć siwy grudzień, 
Przymrożek, „OBMY* zimy „TRZYNASCIE—BZEB ©" jeziora 
„NZIEWIĘC_RAZ* szronem drzewa I kwiaty w klombach warzy. 
„OSMADZIEWIĄCASIODMĄJ lalala, rzekioyk, wczoraj. 

plk wisty zamiecią maga Iwarz. 

A dal dm iGAWBIĄTA" ziemia | czeka wiosny brzasku 

ÓW piszystych śnieżnych futrach spokojnie drzemią knieje. 
Skrzący się biały dywan w zimowym sloncu blasku 
„CZTERY- PIĘC—DWANAŚCIE" już naturze czarodzieje 


Czy już wiesz? 


| Kiedy i gdzie mialo miejsce „powstanie dekabrystów": 
4. Ca ta jest „Krzyż Grunwaldu”? 
1 Kto to był Jakub Jasiżski* 


- w” — rama 


REDAGUJE: ZESPÓŁ — 
Adzes Redakcji: Warszawa _ Mokoiów, 
Redaktor przyjmnje w Środy i czwartki od godz, 11 


KALAMBUR-ARYTMOGRAF 


Żona już mi żyć nie daje, 
wciąż pieniędzy chce 1—2 3———6—1—3 
Oserzędności nie uznaje 

Chociaż będzie wnet 1—1—1 +—5——1—3 
Lecz ja humor swój poprawiam. 

Kiedy skrzypki swe 1—2—1—5—6—1—1-) 
Zonę moja tak zabawiam 

Ze już Inne są 1—2—3—4—-5—6—7—4 


OPRAC. GRAFICZNE: RARO — 
ul. Grażyny 8 


— Wroclaw 
1% r== 
roi zadań iniejszego Warszawa: Fieblg T., 
EEN a - USA dko 5. Zakrzewska J,; 


numeru nadsyłać należy najpóżniej 
do 24 grudniz br. pod adresem: Re 
dakcja tygodnika „Świat Mlodych”, 
Warszawa. ul. Grażyny 1 z dopiskiem 
„Rozrywki umysłowe” 

Za rozwiązanie przynajmniej jedne- 
go z tych zadań przyznane zostaną 
1 wartościowe nazrody. 
Jednocześnie przypominamy. że w 
nr a-ym ogłosilłmy „VIII-my kon- 
kurs wytrwałości”. który polega na 
rozwiązaniu |aknajwiększej ilości za- 
dań, zamieszczanych w nr nr od 34 
da «u, a dla zwycięzców przeznacza 

si 

4 3 specjanych nagrod. 
Oprócz tego trwa „stały konkurs 
autorski". Wszyscy Czylelnicy moga 
madsylać zadania własnego układu 
przy czym rysunki winny być wyka- 
nane tuszem na białym tniekratko- 
wanym] papierze i w miarę możności 
azdohione. Autorzy dwóch _najlep- 
szych (wskazanych przez  Czytelni- 
ków) zadań w każdym miesiącu ż0- 
staną nagrodzeni. 


Rozwiązanie zadi 


RERUS: Miej do 
lecz ale wierz ślepal 


NA_WESOLO: Świder. 


1ra- 


aiecz. 
pas, Ekspress, Cel, Harmonia. Turek. 


Oda, Zefir, Daniel, Róża, Osz 
ll, Erg — „Śmiech ło zdrowi 

CZY JUZ WIESZT 1) Melloracja 
znaczy dosłownie ulepszenie. Najczę- 
Aciej spatyka slę „meiloracje wodne” 
ti. roboty techniczne. mające na cetu 
polepszenie istniejących, naturalnych 
warunków wodnych (regulowanie bia- 
gu rzeki. hudowa kanatów, osuszanie 
lub nawodnianie gruntów). 

4 Obraz „Wyjazd Jana III z Wila- 
nawa” jest dziełem malarza polskiego 
Józela Brandta. (18411115) 

1. „Dachem Świata" nazywamy wy- 
żynę środkowej Azji Pamir, 

KALUMRUE: Marzy-clele. 

Dobre rorwiązania z 4 144 440 
zali: 

+ch zadań — Kraków: Bzeszotków- 
ma A., Sikorz S., Tarek J., Pahiani- 
ce: Zwolski 2: Poznań: Kąkolewski 
14.; Radość: Nawicki W.; Sosnowiec: 
Sobczyk ©.; Starachowice: Wysocki 
5.; Szopienice: Fójclk S., Kosma A, 
Kursacka A, Pakalanka J.; Warsza 
wa: Grójmacki E.; Wrocław: 


laga. 


Heh zadań — 


Chełmża: Komallak 
m. Zaborowski C. Żurawski Z.; 
Gdańsk: Szuster 1.; Katowice. Sałska 
3a.; Kielce: Grochowski W.: Klucz- 
bark: ldziór 2.; Kraków Elsner 1 
Qreschowski T.; Leszno: Wiśniewski 
A.; Łódź Janaszkiewicz H.; Poznań: 
Cysewskj H. Grzei 


Skowroński Z.; 

|i Szopienice: Gawani- 
ka P.; Trzebiechów: Witkówna V.; 
Warszawa: Bychawski L., Wilanow. 


ska H, Woloszyńska M,; Wołomin 
Surowcew J.; Zywiec: mgr Grzyb A., 
Onatowia J.; 
2-ch zadań — Barcln: Nyka T.; Bie- 
chowo: Handke S.; Bleisko: Svtówka 
W.i Bydgoszcz: Mokrzycka H.; Dą 
brawa Nar.: Sikora B.; Grodzisk: Ba- 
dońska M.; Grudziądz: Kosiński %. 
Welski J.; Kraków: atuslński C. 
Legnica: Jakubowski 1; M. N.: „Quł- 
dam Hamo*; Pabianice: Orlowski T.; 
Poznań Dernówna J., Juska D. No- 
wakowska K.; Swoszowice: Kranzo- 
wiez M.; Szopienice: „Janba”; Wsr- 
szawa: Kolodztejszyk J., Szolujski L.; 
Wągrowiec: Szyfierówna S$.; Wroc. 
law: Clehański B.; Września: Fisch- 
bach Z.; Żyrardów: Pecowa R.; 
1-go zadania — Marein- Clesletska 
L.; Chełmża: „Zawisza Czarny”; Cięż- 
kowice: Olekslewiex Z.: Częstochowa: 
Rachalski M.; Dąbrowa Ner: Duszyk 
Z. Glinik M. Abratowska L.; Go- 
styn: mgr Maciołek K.; Jarocin: Ja- 
Jaworzno: Kozakiewicz 
Kalinowski B.; Olsztyn: 
Poznań: Baczyński C. 
4. Drabowicz A., Mi: 
Przemyłl: Furmabówna 
3.; Rzeszów: Markociński J.; Sołtwi- 
na: Wojrastak J,; Solec: Madęza Z. 
Starogard: Kreja 
W. Krawczyński Z.; Toruń: 


Adzes administracji 


Wajkówka: Węgrzyniak J.; Zabrze: 
nie. Zawlilak J.; Zywiec” Pantofilń- 
ska S. 

Nagrody otrzymają: 

1. Wysocki Stanisław — Storachowi- 
ce, ul. Wylotowa 6 — alhum do 
tatogratii. 

+. Pamialiińska Stanisława — Zywieę- 
Zabłocie, u). Browarna 1 — książ 
kę A, Dumasa „Trzej muszkleić- 
zł 

1 szomier Jerzy — Gdańsk—Wrzex:, 
ul. dr Pniewskiego 4 — kslążke W 
Scotla „Rob - Roy". 

Nagrody książkowe ofiarowala Spół- 
dzielnia Wydawnicza „Ksłążka”, 


ODPOWIEDZI 


Na liczne zapytania Czytelników 
wyjaśniamy, że przy nadsylaniu roz- 
wiązań należy podawać nie tylka 
rozwiązania końcowe, sle 1 wszystkie 
wyrazy pomocnicze, gdyż nle poda 
nie nawet jednego wyrazu pomacni- 
czego powoduje uznanie calego zada- 
nia za. nierozwiązane, 

— Wałcz. 

półdą. w krzyżówce po: 
szczególne wyrazy winny krzyżować 
się conajmniej z dwoma Innymi wy- 
razami. W rebusie nie należy uży- 
wać skrólów literowych i ta_jedno- 
cześnie: ZWM. OMTUR. WICI, dalej 
zamiast slowa „Palskę' przedsławia- 
na „Polska" 1" wreszele zasadniczy 
warunek dobrego rebusu: nle należy 
przedstawiać rysunkowo wyrazów z 
treści rebusu jako te sime właściwe 
przedmioty. lecz rozbić dany wyraz 
względnie połączyć go odpowiednia z 
ząsłednimi | dopiero w ten spozób 
utworzone wyrazy prezdstawić rysun- 
kowa. Prosimy nie zrażać się | pró- 
bować dalej. 

Mę! Grzyb A, — Żywiec. Dzięku- 
jemy za słowa uznania. Są one naj- 
lepszą nagrodą za nasze starania. Z 
przyjemnością przyjmojemy do grona 

lozrywkowiczów" | życzymy 0Woe. 
(ch wyników Waszej pracy. 

Fall 3. — Sopot. Wilamy nowego 
„konkursowicza”. Zadnych _wycii- 
ków z numeru załączać oczywiście 
nie trzeba. Pozdrowienia. 

Wójcik M. — Nysa. Jak na począ- 
1ek bardzo dobrze, Czekamy na dal- 
m rw” i 

Cysewskl H. — Poznań, Nadesiany 
msieriał słaby. Częściowa wykorzy- 
stamy. Na przyszłość prosimy o za- 
dznia nieco trudniejsze | staranniej 
opracowane, a szczególniej rysunki 
muszą być wykonane tuszem na bla- 
tym papierze | tak „solidnie”, uby 
nie trzeba było przerysowywać. Ra- 
czej malej zadań, ale dobrych. Autor 
ma prawo rozwiązywania swoich z8- 
dań. Prosimy © zmianę pseudonimu 

Markowski A. — Warszawa. Dobrze 
że zdecydowaliście się przysyłać roz- 
Wiązania zadań. Życzymy powodze- 
nia w konkursach. 


Nadestune 


Krzyżanowski Z. — Lublin „Świat 
MI" ukazuje się w soboty. 
Kalinowski B, — Oleśno, W nade- 


slanej krzyżówce dużo slów nieodpa- 
wiednich. O dnlsze zadania proalmy, 
winny być one jednak starannie na. 
rysowane tuszem na białym papie 

- 

M. m. — Częstochowa. Jeżell nade- 
słane zadania za naprawdę Jego ple- 
rwszymi pracami w szaradziarskiej 
dziedzinie, to gratulujemy. Klika z nich 
wykorzystamy. W krzyżówkach pra 
simy zwrócić uwagę, aby 1. w ry- 
sunku było jak najmniej czarnych 
pół, 2. wszystkie sąciadujące ze soba 
hlate pola tworzyły wyrazy (nawet 
dwuliierowe), 1, nieużywać wyrazów 
czytanych wspak, wyrazów nie w 
plerwszym wypadku liczby paj. Ornż 
wyrazów obcych. 4. jeżeli warunki 
na lo pozwalają rysunki wykonać tu- 
szem na białym (niektatkowanym) 
papierze | ewentualnie ozdobić. ŻY- 
<zymy powodzenia w dalszej pracy 

Miatkowski R. — Zgłerz. Za facho- 
wą krytykę naszego działu — dzięku- 
Jemy. Przypuszczamy. że porusza: 
przez Was kwestie zostana w n 
bilższym czasie wyjadnione przez 
Klub Szaradzistów. Przesyłamy poz. 
drawienia i życzymy szybkiej reali 
zacji Waszych życzeń. 
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Rękopisów niezamówionych redakcja nie zwraca _ Frenumerata kwarialna zł. 225 — 2 przesyłką do domu. 


Konie PKO I 


Warszawa nr i -4252 


Nr 6 Rok 1 


Cena na akładce 


Wzorem poczytnego „Świata ndło- 
Redakcja „Bonlekąd" rozpo 
na druk wypowledzt młodych 11 
ma temat Ich obecnej dzia 
1 zamiarów na przyszłość. 
odróżnieniu od „Świata Młodych” 
jypowiedzi, zamieszczone w „Ponie- 
ji" nie będą aulentyczne, za _ to 
fdą bardziej zgodne z rzeczywisto- 
Ją, Na plerwszy ogleń pójdzie 
TADEUSZ BOROWSKI") 
Szanowny Obywatelu Redaktorze! 
Dotychczas, jak Wam -wiadomo, 
piasiem nie ciekawego. Nie wiem, 
czego uważany jestem za młodego. 
lentowanego prozalka. Prawdoyo- 
bnie przyczyną lega jest reklama 
sobie umiejętnie zorganizowa- 
za pomocą kilku _ skandalikó 
0 jest zupełnie dobra metoda i mam 
zamiar stosować ją nadal 
Z wielit prac zamierzonych pozwa- 
Jam_xoble, wymienić najważniejsze: 
1. ERÓL MACIUŚ NA WYSPIE BEZ. 
LUDNEJ — zbiór nowel cyniczno- 
autoblogratlcznych. 
JA I KONSPIRACJA — powieść 
„ JA I OŚWIĘCIM — zbidr wiers: 
JA-JAKO TAR *acz £llozo- 
ficzna. Poza = zamiar na 
złość babci odmrozić sable uszy 
Z poważariem 
Tadeusz Borowaki 


*) Patrz wypowiedź T. Borowskiega 
M nrze 39 „ŚWlata Mtodych' 


Moja ciotka Malgorzata, zresztą 
bardzo zacna kobiecina, skarżyła mó 
Wę kiedyś, że nie wie, ak ma czytać 
książki. Przy której slę śmiać, przy 
której płakać I w ogóle jak objaśniać 
swoje ustosunkowanie da tormy | tce- 
śel. Jest to scnorzenie powledział- 
bym nagminne I niewątpliwie nęka 
niejednego z naszych czytelników 


Dlatego też Redakcja „Poniekąd: 
postanowiła ogłosić opracowane popu 
larnie, lecz zgodnie z zasadami 30cjo- 
logil i psychologii, wskazówki dla 
czytelników, jak czytać  kslążci 


m. Breza: 


„Mury Jerycha* 
**żne samo 
czytanie tej książki, ile da- 
wanie do zrozumienia znajo- 
mym. że się ją czyta, wzgl. 
© Dlatego należy wszę: 
dzie się udawać z tą «siążki 
nod pachą trzymaną tak, aby 
każdy widział tytuł. W to- 
warzystwie warto zwracać 
= wspólrozmówców z 
pytaniem: Ca pan sądzi o 
„Murach Jerycha'”7 

Nikt nie zechce się „rzy- 
znać, że nie czytal talć ćwiet- 
nej książki 1 dlatego po 
19m pylaniu może nastąpić 
pół gadania głupstw, W Koń- 
gu należy Urwać rozmowy 
wlasnym zdaniem. — Tak, to 
enropejnka pozycja. Bardzo 
wnikliwie oddaje. 

Co oddaje, zaszachowany 
uprzednio rozmówca nie od- 
waży nię zapytać. 

St. Dykat — „Jezloro Bo- 
deńskie* — Czytać w kostiii- 
mie kąpielowym: Śmiać <ię 

X. Kossak-Szczucka 
otenlani" — Płakać rzewnymi 
p 

= rak „Godzina 
życiu" — Czyuć w półmra- 
ku. Kiwać głową. 

Tad. Sokół „Pocisk 1 
Pióro" — Zachwycać się. 

Gałczyński — „Wiersze 
Wyrsżać wątpliwogci. 

Dobraczyński — „Najeźdź- 
cy", Gołublew — „Bolesław 
Chrobty* — Nie czytać wca- 
le, choćby nawet ksiądz w 
kazaniu grozll ogniem pie- 
kielnym. 

Jeteli chodzi a inne książ- 
kl. nie Jesteśmy pewni czy 
intersują one czytelników 1 
dlatego na razie przemiicza- 
my je. Gotowi. jednak je- 
steśmy udzielić odpowiedzi 
na pytania listownie. 


że 


duje uzyskane na papie-| stlą 


że ją będzie kochał do- 
zkonną miłością 


małżeństwa 


niecznego zła 


ścią gazety są wiada- 


łe go czeka polityczna 
karlera 


Tę kolumnę — tłumacząc z 
— mlegceniony Marlo Doutbellev, 


Czasopiemo 
tydzień pod naczelną 


improwizowane wychodzi co 
redakcją Wiktora 


Woroszylskiego. Dział poetycki w wolnych 
ad natchnienia chwilach redaguje Tadeusz 


Kubiak, 


W SPRAWIE KALOSZY 


tartykut wstępny) 


Tak, okazuje się, że nie tylka stu- 
dent U. W. Jarosław Ładosz me hy- 
stry umysł. Odpowledzi na konkurs 
nadal napływają. 10 Jisopada Anisz- 
czenko Daniel, zam. Elbląg, uL Rech- 
nizackiege 14 m 4, wysłał odpowiedź 
treści nasiępujące. 

„Rozwiązanie sę to kalosze"! 
Brawo, Anlszczenko  Szarpnę się, a 
wyślę 6 złociszów za _ inteligencję! 

Ji listopada wysłała list K. Koniecz 
na z Warszawy, wl. Koszykowa 134, 
która podając prawidlowe brzmienie 
odpawiedzi (kalosze), komunikuje, 
„rozwiązanie zagadki odbyło się przy 
kontroli_ stopera flrmy_ Niedowidział. 
czas 0.05, sekundy. Świadkowie 
na żądanie (żądamy) oraz pyta, 


maże tania | okazyjnie — macie 
gdzie kupić" (nie mamy — sami cho- 

** w podartych). Poza tym 

w liście K. Koniecznej: 

* cst zagadki polecamy... przedru- 
kować iz podaniem źródła — zawsze 
reklama!!!) czasagismam: „Moda I ZY- 
Sie Kobiela”, » „naw ct zeniorowi 
Waldorj « 
wymyśiliby oni rymy tak, aktualne, 

”_na sezon przyłatane??? 


nasz ml się K. Konieczna 
zawy (skoro piszesz do mnie 

„Drogi Redakiorze* więc i Ja mogę 
Per tyl. Natychmiast telegrafuj czy 
jesteś piękna | młoda. Jeżeli lak, 
gdzie | Kledy możesz się spetkać 7 
przedstawicielem naszej redakcji, Ce- 
lem zawiązania bliżo=go kontaktu 
(intelektualna - estetycznego!) 

16 listopada wysłali trzej uczniowie 
z Cieszyna (Foltyn Stanisław | kl. 
Lic. Mechan. i Szuplna Alojzy 4-ta 
kl. Glmn. Handi.]. nieprawidłowe ro; 
wiązanie, brzmiące: Karkonosze! Tym 
samym wyżej wymienieni zostają 
wyeliminowani z losowania, które na- 


zczęścia | przy 


że ją barda lubi 


że 
niezbędną. 


jest rodzina 


rodzaju ko- 


jest rzeczą 


że w dzienniku czytać 
należy jedynie rubrykę 
bieżących wydarzeń 


te administracja publi 
<sna jest w gruncie 
rzeczy zupelnie zbyte- 
<zną 


ze on stol poza polityką 


czeskiego 
„.Poniskąd” 


— pomógł 


stąpi zgodnie z zapowiedzią, 


dnia 


nużąc 


br. 
ubacy 


15_gru- 
Jednocześnie utalentowani 
zalączają 2 zagadki, propo- 
ryjną" produkcję takowych 


I. Pierwsże iorte, 


Drugle bata. 
Pile mama 
Plje tata. 


Mlodzi acz niedo 


ielr 
wręci 


piją 


Wstyd. 


Wreszcle 
nie (kalosz 


ro' 


uwierz 


ładczęni przyja 


Z zagadek waszych nie skorzy- 
gdyż zdradzają ane tendencję 


nie 


zupełnie 


do 
zł 50 
kich! 


reprodukujemy 


4 


ni 


fortepianie 
telką” 


nagrody 


ledemokratyczne. Dlaczego 
nie grają obywaiel z 
Dlaczego żł rodzice sami 


dają i dzieciam herbaty? 


1. 11. wesłat prawidlowe 


rawy 


jak twierczi (ale któż 
aprawdę nazywa się 
deklaruje dodatek 
Ponlekąd" w postaci 


ina 


jawnie. pięćdziesiąt) — I to fa- 
— PRZEDWOJENNYCH, ob. Re- 
daktorce. 


Oliarny dar ob. Niewadziła 
atdy blorq- 


cy udział w raszym konkursie, mógł 

ga coble 

miątkę. 
Jedno: 

maga się 

pytania 


tesz 


waż i tak uwi 
wę Cwiklińską 


„Pon! 


kąd" 


sam 
ar waj 


jest 


powyżej 


wyciąć | zachować na pa- 
ofiarodawca do- 
ńa_ następujące 
ktar dzialu oglaszeńi 
Tadeusz Kubiak, to 
Kubiak, który w 
13 wyraził się basem. 

„Filmu 
ponie- 
ibia_ tylko Mieczysła- 
a to, że nie grała w 


=jni 


Tadeusz 
linii 


z Jo 


akzzanacn. Piosenkaci 


stych 


rzeczą 


czna 
udolnie. 


ze polityka Jesi 


gazetach 


ostemnatole | awadzieści pięć R ; 


spotykanym tak- 


4 


administracja pubi-| 
tunkcjanuje 


e tajemnica powodzenia 
w wytrwałości i 


leży 


= 


zdoin 


istotną 
artykuty | przede 


wiązywać 


nie- 


konie- | ze 


zredagować Naczelnemu Redakiorowi 
nowa gwiazda naszego czasopisma. 


sześćdziesiąt 


bardzo nawzajem 


wową komórką 


te w guzełach należy 
wszystkim 
krzyżówki 


że gława państwa wy- 
£ląda naprawdę młoda. 


jednocześnie kier. dzialu ogłoszeń, 


A JEDNAK SIĘ KRĘC 


lak zawolał pewien 
gdy po wyściu z mamra znowli 
zabrał się do interesów,  - 
Wpłynąi do nas list niejakiego (nie- 
jakiej) cb. M Blank, zam, w. Wat- 
przy ul. Harcerskiej 4, w któ- 
rym ów (owa) M. Blank podaje do 
naszej. wiadomości. „charakterystykę: 
i niektóre elementy życiorysu p. Ol- 
gierda Budrewlcze, czlońke zespolu 
Tedakcyjnega „Tygodnika Warszaw= 
kiego”. Chodzi 6 10, że w którym 
z poprzednich numerów „ Poniekąd” 
pozwóliiśmy soble na uluzję da fa- 
szystowskich sympatll młodociani 
ilisra „katolika - narodawej" puhi 
cystyki. Ob. M, Blank ualluje nas 
przekonać, że, jak plsze, „p. Olgierd 
hynujmniej nie był germanofliem 
i na poparcie tego twierdzenia «= 
tacza najrozmaitsze, zresztą male ow 
kawe, szczegóły z okupacyjnej dZIac 
łalności wyżej wymienionego. W dal- 
szym cląku antar (ka) Ilstu pisze: 
„Jedynym cieniem lączącym go buz- 
pałrednia 2 sympatlami proniemiec- 
klmi. byla jego matka, podobna 
„Retchsdeutsch", z którą zresztą, paź 
lotna, nie utrzymywał żadnych! sta- 
sunków. Pisza podobno, ponieważ 
fakty powyższe znane mi 4 z opo” 
wiadań tonych, którzy, się « nim bli- 
żej slykali w czasie okupacji. Onec: 
nie „p. Budrewicz mieszka w W-wie 
przy ul. Mickiewicza 27. 
2 poważaniem 
M. Blank," 
Szan. ob. M. Blanki Te szczegóły 
naprawdę zostaly wyslane pod _nie- 
właściwym adresem! Anl nie póządza- 
my p. Budrewicza o _proniemiecką 
postawą w czasie okupacji, ani nie 
nychoćzi nas bliżej jego natka 
„Relchsdeulsch". Nle mamy również 
Zamieru skladać mu wizyt. Ważne 
jest jedno: ideologla reprezentowana 
przez p. Budrewicza niewiele ódUIe- 
ga, jak należy sądzić z jego publl- 
kacii. od ideologii naszego rodzimego 
polskiego faszyzmu (S. N. O. N. R. 
Falanga, N. S. Z. iip.). T w tym jest 
sedno maszych dotychczasowych ata- 
ków na niewiele zreszta znaczacą po- 
stać p, O. B.. oraz ataków. którym 
według Wszelkiego prawdapodabień- 
stwa będzie jeszcze u%%% +asaa? 


Trzepa nylo postawić kropkę nad 1. 
Po raz pierwszy 1 ostatni mówimy 
o tym osobniku. poważnie, Syczegól- 
nie zaintereyowanych odsyłamy do. 
własnych wypowiedzi p. O. B. W 
Tygodniku Warszawskim” oraz do 
kompletu redagowanego niegdyś 
przez niega „studencklego” pisemka 
*.„Akademnik: 
To wszys 
A jednak 


ko. 
SIĘ kręci! 


Na żądanie publiczności 
TEATRZYK „CZARNY 
KOGUT" 
daje 9 = e 
zem  nieodwoialnie ostatnie 

przedstawienie pr.: 
NA FALACH BAŁTYKU 
Udział biorą: 
Stefan Korboński z małżonką 
Konsul szwedzki 
Chór przemytalków 
Prom. 
AKT L 
Stefan Korboński z małżonką 
(wręcza kleskę z brzęczącym 
zrosiwem). 
Konnut 
Miczy) 


społe. 


Prom 
płynie) 
Stefan %*%oński z małżonką 
(drży strachu) 
Chór. przemytników 
tmliezy) 
AKT NL 


raż- 


Konsul 
foświndcza, że nie ma z tym 
nie_wspólniego, pó czem opii- 
szcza swoje stanowisko 1 tą. 
samą drogą udajn się do) 
Sztokholmu), 

THE HAPPY END 


DROBNE 
OGŁOSZENIA 


Odnajdżele mnie borń się 
zgubił, 
redakcji, 


i jemu przyjdzie 
uprawiać politykę 


Odnieście do 


proszę — 

Poeta Tadeusz Kubiak, 

Redaktor „Drobnych 
Ogłosreń”. 


